
Dodatkową
poważną
pomoc
h o d o w l a n ą

dla rolników kontraktujących
trzodą  chlewną na rok 1952
wprowadza doniosła uchwała Prezydium Rzqdu

W rocznicę śmierci 
Kirowa

lelki Obywatel

p \  NI A 1 grudnia 1934 r. został
nikczem nie zam ordow any 

w ybitny rew olucjonista, w ielki 
obyw atel radziecki Sergiusz M i­
ronowicz Kirów.

Jego zabójcy w szaleńczej głu­
pocie mniemali, że kładąc kres 
pięknem u życiu bojow nika 1 bu­
dow niczego spraw y socjalizmu 
osłabią szeregi aw angardy pro­
letariackiej, źe zaham ują bieg 
dziejów. W  Istocie raz jeszcze 
tylko zdem askow ali zbrodnlczość 
sw ych celów i nodłość metod 
działania. W  rezultacie m asy 
pracu jące wzm ocniły sw ą czuj­
ność wobec know ań im perializ­
mu, zaś pam ięć po boleśnie opła­
kiwanym  Kirowie, jednym  z n a j­
bliższych uczniów i tow arzyszy 
Lenina i Stalina, sta ła  się dla 
nich potężnym  bodźcem do walki 
o te cele, którym  Sergiusz Miro­
nowicz pośw ięcił sw e życie. 
N auki Jego pozostały na zawsze 
żywe w um ysłach milionów lu ­
dzi radzieckich i milionów ludzi 
całego św iata, którym  droga jest 
spraw a budow y nowego, spra­
w iedliw ego życia. M. in. nauki 
te stanow ią bezcenny drogow ­
skaz i dla nas budowniczych 
Polski Ludowej, realizatorów  
Planu 6-letniego.
(Dokończenie na str. 2-giej)

100 kg paszy, 300 kg węgla od sztuki,
premia pieniężna, 
bezprocentowy kredyt 
i ulgi w podatku 
—  oto formy pomocy

"IKT CELU stw orzenia korzystnych w arunków  dla rozwoju p rodukcji 
* * trzody chlew nej, Prezydium  Rządu powzięło w (In^i 22 listopada 

br. uchw ałę w  spraw ie dodatkow ej pom ocy hodow lanej.
Prezydium  Rządu wydzieliło dodatkow o pow ażne Ilości paszy i w ęgla 

a także środków  pieniężnych w charak terze pom ocy hodow lanej dla 
gospodarstw , kon trak tu jących  trzodę chlew ną.

Przedterminowym 
kończeniem studiów 
dokumentujemy 
swój patriotyzm

Przodownic; nauki
otrzymują dziś
d y p lo m y
lekarskie

@ 64 tys. nowych 
izb mieszkalnych 

@ Ponad 700 tys. zł. 
z tytułu premii

- otrzymali
w tym roku

od Ludowego 
Państwa
polscy górnicy
*7 OKRĘGÓW górniczych Góm e- 

go i Dolnego Śląska oraz woj. 
krakow skiego nadchodzą w iadom oś­
ci o przygotow aniach do obchodu 
Dnia Górnika. Dzień ten będzie ma­
nifestacją uczuć serdecznych i uz­
nania, jak ie żywi dla górników  ca­
ły naród.

W yrazem  tych uczuć jes t szcze­
gólna opieka państw a nad  górni­
kiem, opieka m ająca na  celu po­
praw ę jego w arunków  bytow ych 
i w arunków  pracy.

Ponad 100 m ilionów zł. w yasy ­
gnow ała w bież. roku w ładza lu­
dowa na  budow nictw o m ieszka­
niow e dla górników. W  Planie 
6-letnim  przew iduje się budow ę 
ponad 64 tys. now ych izb m iesz­
kalnych dla górników.
N ow e osiedla górnicze pow stają 

m. in. w Strożku, W odzisławiu, 
Boguszewicach, Rudzie Śląskie), Ro- 
kitnicy, M ikuszowicach, Bytomiu, 
Janow ie oraz w  Zagłębiu D ąbrow ­
skim. W iele z tych 03iedli jest Już 
na ukończeniu.

W yrazem  serdeczne] troski w ła­
dzy ludow ej dla górników  Jest re­
alizow ana w całej pełni — uchw a­

lona przez Radę M inistrów  w 
1949 roku — K arta G órnicza. W  
roku bież. z ty tu łu  prem ii prze­
w idzianych K artą w ypłacono gór­
nikom  Już ponad 700 tys. zł.
O zw iększających się rozm iarach 

opieki socjalnej nad  górnikam i 
św iadczą im ponujące liczby: w  do­
mach w ypoczynkow ych przebyw ało 
w  roku bież. ponad 38 tys. oórni- 
ków, a do końca br. liczba ta w zroś­
nie do około 46 tys. Z akcji kolo­
nijnej i półkolonijnej skorzystało 
w roku bież. około 64 tys. dzieci 
górników. W  166 przedszkolach, 46 
Stacjach O pieki nad  m atką i dziec­
kiem, 37 żłóbkach, 11 p rew ento­
riach i domach w czasów  dziecięcych 
zpalazło troskliw ą opiekę około 73 
tys. dzieci górniczych i ich m atek.

DODATKOWEJ pom ocy hodow- 
lanej korzystają  gospodarstw a 

rolne, które:
~  już zakontrak tow ały  lub za- 
** k o n trak tu ją  dostaw ę trzody 
chlew nej na  rok 1932,

b dostarczą w grudniu br. tucz­
niki w ram ach kon trak tów  za­

w artych  na listopad 1 grudzień 
19.51 r„
C dostarczą przedterm inow o w 

grudniu zakontraktow ane 
sztuki trzody chlew nej w ramach 
zaw artych  kontrak tów  na  styczeń 
1952 r.
W szystkim  tym gospodarstw om  

rolnym, niezależnie od ich wielkości 
lirłr T łT z m fr r rn  i»od»wli,- umożliw.! ?.L;. 
nabycie jako pom ocy hodow lanej: 
100 kg paszy treściw ej i 300 kg w ę­
gla od każdej sztuki trzody chlew ­
nej zakontrak tow anej i dostarczonej 
zgodnie z w arunkam i i term inem  do­
stawy.

Pomoc hodow lana może być udzie­
lana w postaci zaliczki, już w chw i­
li podpisania um ow y kontraktacyj" 
nej. K ontrak tu jący  przy podpisaniu 
um ow y może — na sw oje żadanie — 
otrzym ać jako zaliczkę: 100 kg w ę­
gla i 50 kg pasz treściw ych od każ­
dej sztuki zakontrak tow anej. Pozo­
stałą cześć pom ocy hodow lanej, tj. 
dalsze 200 ka  w ęgla i 50 kg pasz 
treściw ych, otrzym uje k o n trak tu ją ­
cy p rzv  dostaw ie sztuki.

N iezależnie od pom ocy hodow ­
lanej w postaci w ęgla 1 pasz tre ­
ściw ych, w szyscy dostaw cy trzo­
dy chlew nej zakontrak tow anej o- 
trzym ują za dostarczone vr term i­
n ie sztuki prem ię pieniężną w w y­
sokości 1,20 zł za każdy kilogram  
żyw ej w agi, niezależnie od ceny 
usta lonej dla dostaw  sztuk zakon­
trak tow anych , w yższej o 5 proc. 
od obow iązującego cenn ika sku ­
pu.
U chw ała Prezydium  Rządu u trzy ­

m uje w m ocy ulgi w podatku g run­
towym 1 obniżenie zobow iązania w 
planow ym  skupie zbóż dla gospo­
darstw  kon trak tu jących  trzodę chle­
w ną na rok 1952, uzależnione od

A K A D EM IA  M edyczna w e W roc­
ław iu  d ok łada  w szelk ich  s ta ­

rań , by ciążące na  n iej zobow iąza­
n ia  w  zak resie  szkolenia now ego 
n a ry b k u  lekarsk iego  były  w  pełn i 
i p rzed term inow o  w ykonane. S uk  cesem  profesorów , asystefitów  i stu  
den tów  A kadem ii je s t p rzed te rm i now e uzyskan ie  dyplom ów  le k a r ­
skich przez p rzodu jącą  część s tu d e n tó w  m edycyny, k tó rzy  zakoń­
czyli w yk łady  i ćw iczenia w  c ze rw cu  bieżącego roku, a te rm in  o s ta t­
n ich  egzam inów  m ieli w yznaczony na  czerw iec 1952 r. A bsolw enci ci 
ju ż  od k ilk u  m iesięcy n iosą p om oc le k a rsk ą  robo tn ikom  i chłopom .

W ym ienim y d la  p rzyk ład u  M a rię  B ykow ską i Ire n ę  O leksy, k tó re  
o trzym ały  dyplom  ju ż  3 czerw ca br., a w ięc n a  13 m iesięcy przed 
term inem , w yznaczonym  przez M in isterstw o Z drow ia. O bie te 
dzielne lek a rk i p ra c u ją  od ro k u  w  szp ita lach , je d n a  w  Opolu, d ru ­
ga  w G liw icach,
W ciągu czerw ca b ieżącego ro k u  o trzym ało  dyp lom  dalszych 6-ciu 

studen tów , a w  sum ie do chw ili obecnej 30 osób z w ydzia łu  le k a r­
skiego. P rzed te rm in o w o  uzyskali też dyp lom y absolw enci w ydziału  
farm aceu tycznego  i w ydziału  stom atologicznego.

D zisiaj, w  dn iu  1 g ru d n ia  1951 r. odbędzie się w  au li P o litechn ik i 
W rocław skiej u roczystość w ręczen ia  dyplom ów  lekarsk ich  i dyplo- 

(Dokończenie na str, 2-ej)

Ponad milion 
choinek
ukaże się 
na rynku
Cena ich wyniesie 
zależnie od wielkości 
3, 8 i 12 zł.

D 5 GRU D N IA  b r. rozpocznie
się w  całym  k ra ju  deta liczna  

sprzedaż choinek. W bież. ro k u  
c en tra la  „L as“ rzuci na  ry n ek  1 
m ilion 25 tys. choinek. R ozprow a­
dzan iem  ich zajm ow ać się będą 
p laców ki spółdzieln i spożyw ców  i 
gm inne spółdzielnie „Sam opom oc 
C h łopska '4.

C eny cho inek  av sprzedaży  d e ta ­
licznej w ynosić będą: cho ink i do 1 
m. w ysokości — 3 zł. za sz tukę, od 
1 do 2 m. — 8 zł. za szt., oraz od 2 
do 3.50 m  — 12 zł. za  sztukę.

C hoinki specjalne, tzw . św ie tli­
cowe, do w ysokości 12 m etrów  w  
cenie 37,5 zł. za sztukę, będzie m oż­
n a  n abyć ty lk o  za zapo trzebow a­
niem  złożonym  w MHD lub  spół­
dzieln i spożywcówj ' -------- ^

przekroczenia norm  sprzedaży tucz­
ników  usta lonych  dla tych  gospo­
darstw . G ospodarstw a te m ogą o- 
trzym ać na  dotychczasow ych zasa­
dach bezprocentow y k red y t na za­
kup prosią t i pasz oraz korzystają  
z p ierw szeństw a i u lgow ych opłat 
przy  szczepieniu trzody przeciw  ró- 
życy i ze specjalnej opieki' w etery ­
nary jn e j nad  zakontraktow anym i 
sztukam i.

Term in zaw ierania kontraktów  na 
tuczniki, k tórych dostaw a przypada 
na styczeń i lu ty  1952 r., został p rze­
dłużony do dnia 25 grudnia 1951 r. 
Oznacza to, że chłopi, k tórzy  nie zdą­
żyli dotychczas zakontrak tow ać 
sztuk na styczeń lub lu ty  1952 r., 
mogą jeszcze w term inie do dnia 25 
grudnia 1951 r. kon trak t podpisać i 
otrzym ać zaliczkę w ęglow ą i w pa­
szach treściw ych.

W celu specjalnego w yróżnie­
n ia  hodowców kontrak tu jących  
trzodę chlew ną, którzy osiągnęli 
w ybitne w yniki zarów no w zakre­
sie ilości, jak  i Jakości w yprodu­
kow anej trzody, Jak również w za­
kresie  term inow ych dostaw  tucz­
ników , w prow adzona została od­
znaka „w zorow ego hodow cy4*. Po­
siadaczom  odznaki „w zorow ego 
hodow cy1* przyznane będzie p ra­
wo pierw szeństw a p rzy  zakupie 
artyku łów  inw estycyjnych, po­
trzebnych na rozbudow ę bądź na 
w yposażenie gospodarstw a (ce­
ment, żelazo, drew no itp,).

Przodujący chłopi
woj. koszalińskiego  

odznaczeni przez

Prezydenta RP
za patriotyczną postawę 
i wykonan:e obowiązków

P  REZYDĘNT Rzficzypospoli- 
*■ ' Jej na w niosek Prezydium  

W oj. RN w Koszalinie postano­
wieniem  z dnia 29 listopada 
1951 r. odznaczył za patrio tycz­
ną postaw ę 1 wzorowe w ykona­
nie obow iązków  wob^c. Państw a 
ludow ego 40 pracu jących  Chło­
pów  w ojew ództw a koszaliń­
skiego.

Srebrne Krzyże Zasługi o trzy­
m ało 19 pracu jących  chłopów, 
a brązow ym i odznaczono — 21.

W najb liższych  dniach zos ta - i 
nie uruchom iony  w  W arsza ­
wie C entra lny  D o m  Dziecka.  
O biekt  ten jes t  w y p o sa żo n y  
tu cały szereg p iękn ych  z<n 
b a w e k  dla naszych  n a jm il­
szych, — Na zdjęciu: P racow ­
nica Centralnego D om u Dziec­
ka, Zofia Gieraj przyg ląda  
się wspan ia łem u  misiowi, k tó ­
ry  w  najb liższych dniach s ta ­
nie  się nieiuątpliwie u lu b ień ­
cem wie lu  dzieci,

C A F  — fot.  Dąbrowiecki

Nowe korzyści 
i ułatwienia
dla hodowców

1 UZ DOTYCHCZASOW E wa- 
^  runkl k on trak tac ji stw arza­

ły dla hodow ców  trzody chlew ­
nej znaczny zakres udogodnień 
i przyw ilejów , że w ym ienim y tyl 
kó: obniżenie ilości zboża ob ję­
c i? 0 obowiązkiem  plm ow ego  
skupu, ulgi w podatku g runto­
wym, pierw szeństw o w uzyski­
w aniu k redytów  bezprocento­
wych na zakup prosiąt i pasz. 
A le państw o pragnąc rozszerzyć 
bazę hodow laną i przyśpieszyć 
rozwój racjonalnej hodowli, zde­
cydow ało przyznać dalsze b ar­
dzo istotne korzyści i u łatw ie­
nia dla rolników  k o n trak tu ją ­
cych trzodę chlew ną na 1952 r 
a naw et na grudzień rb.

Ponieważ gospodarstw a w ie j­
skie prow adzące hodow lę trzo­
dy chlew nej odczuw ały ostatnio 
(na skutek  suszy) najw iększe po­
trzeby w zakresie pasz zw ykłych 
1 treściw ych oraz (w pew nych 
rejonach) artykułów  opalowych 
— państw o, w tym w łaśnie za­
kresie  przede wszystkim  poszło 
na rękę hodowcom (na Innym 

(Dokończenie na str. 2-ej)

W  ostatnich dniach Centra jny  
Zarząd P rze m yś lu  F arm aceu­
tycznego zam eldow ał  o p rzed ­
t e r m in o w y m  w y k o n a n iu  rocz­
nego p lanu  produkcyjnego .  
N a  zd jęciu:  Przodująca pra ­
cownica Jeleniogórskich  Z a ­
k ładów  F a rm aceu tycznych  J a ­

nina Uojłosz .
CAF. Fot. Z. W d o w iń sk i

Impreza w Hali Ludowej
N a zakończenie W rocław skie j 

W ystaw y W ynalazczości P racow  
niczej w  niedzielę d n ia  Z. X II .  br. 
o godzinie 16-tej odbędzie się w 
l la ł i  L udow ej w ie lka  im preza 
rozryw kow a z udziałem  dw óch 
ork iestr , a r ty s tó w  dp lnośląsk iej 

O pery  i b a le tu , w rocław skich  re- 
w elersów  oraz popu larnych  a r ­
ty stów  cyrków  państw ow ych .

P ierw szeń stw o  do n abycia  b i­
le tów  m ają  w ycieczki z zakładów  
p racy  za pośredn ic tw em  sw oich 
ra d  zakładow ych, k tó re  sk ła d a ­
ją  zbiorow o zapotrzebow anie  do 
ORZZ.

PSL-owiec Stanisław Bańczyk 
na 2 lecenie „delegatury rzqc/u londyńskiego" 
wydawał działaczy niepodległościowych 
w ręce gestapo

Proces Piotra Bańczyka
odsfana straszliwą otckfeń

zdrady narodowej
* 3 0  LISTO PA D A  br. przed Sądem  W ojew ódzkim  dla m. W arszaw y 

rozpoczął się proces P io tra  B ańczyka, k tó ry  w  czasie o k u ­
pacji, jak o  p ła tn y  agen t gestapo, w ydal n a  śm ierć i ka tusze w h it le ­
row sk ich  obozach śm ierci w ielu działaczy n iepodległościow ych P o l­
sk ie j P a r t ii  R obotniczej, bojow ników  G w ard ii L udow ej i A rm ii L u ­
dowej.

Q  SK A RŻO N Y  P io tr  B ańczyk  
p rzyznał się do w iny i zeznał, 

że do służby w  gestapo nak łon ił go 
b ra t, S tan is ław  B ańczyk — w cza­
sie okupacji czołowy działacz t. zw. 
R adykalnego  Obozu C hłopskiego 
(ROCh), k ierow anego  i fin an so w a­
nego przez em ig rac ję  londyńską z 
M ikołajczykiem  na  czele.

S tan is ław  B ańczyk z b. P S L -u  
u ciek ł z k ra ju  i obecnie p rzebyw a 
w  USA, gdzie je s t jednym  z p ro ­
w odyrów  zielonej m iędzynarodów ­
ki, b io rącej czynny  udział w  pod­
ju d zan iu  rew izjon istycznych  n a ­
stro jów  w N iem czech zachodnich,

J a k  w ynika z zeznań oskarżone^ 
go — S tan isław  B ańczyk, d z ia ła ­
jący  w  czasie okupacji n a  teren ie  
woj. łódzkiego i W arszaw y, w k w ie- 
n iu 1941r. pow ziął p lan  likw idow a­
n ia  działaczy  n iepodległościow ych 
drogą d en u n c jo w an ia  ich  do g es ta ­
po. P ra g n ą c  w  ty m  celu naw iązać  
k o n ta k t z gestapo  przez zaufanego  
człow ieka, S tan isław  B ańczyk n a ­
m ów ił oskarżonego, by  p od ją ł się 
ro li ag en ta  gestapo.

(Dokończenie i.a str, 2-ej)
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S tr. 2

Głos Polski
W A Ł K A  o rozb ro jen ie , to  w a lk a  

o bezp ieczeństw o pow szechne i 
o u trw a le n ie  p o k o ju "  — pow iedział 
m in is te r  W lerb łow ski, szef d e leg a­
c ji p o lsk ie j n a  V I se sję  Z grom adze­
n ia  O gólnego ONZ, d e k la ru ją c  po ­
p a rc ie  d la  pop raw ek , zgłoszonych 
przez de leg ac ję  rad z ieck ą  do p ro ­
pozycji trzech  rząd ó w  zachodnich .

P rzem ów ien ie  m in is tra  W ierb łow - 
sk iego  u k aza ło  ca łe  zak łam an ie  1 
o b łu d ę  rzekom o pokojow ych  p ro ­
pozycji zachodnich , k tó re  w p ra w ­
dzie sz e rm u ją  słow am i „pokój", „roz 
b ro jen ie" , lecz w  rzeczyw istości 
z m ie rz a ją  do u d a re m n ie n ia  ro zb ro ­
je n ia . „N ie w y s ta rcz y  bow iem  — 
p ow iedzia ł m in is te r  W lerb łow ski — 
zm ien ić  term ino log ię , n ie  w ysta rczy  
u ły w a ć  zam ias t s ło w a  „z im na w o j­
n a "  sło w a „pokój". S łow u tem u  n a ­
leży  d o dać  treść . P rzyw ódcy  po li­
tyczn i S tan ó w  Z jednoczonych  u le ­
g a ją  złudzeniom , że w ysta rczy  zm ie 
n ić  słow nic tw o, że w ysta rczy  p o d ­
sta w ić  in n e  sło w a w  m iejsce  d a w ­
nych , by p rzek o n ać  narody , u g in a ­
ją c e  się pod ciężarem  budżetów  
zb ro jen iow ych , do cierp liw ego  zno­
szen ia  p o lityk i p rzygo tow ań  w o jen ­
nych".

N ajlepszym  dow odem , że is to t­
nym  celem  a m ery k ań sk ich  Im p eria ­
lis tó w  je s t  n ie  ro zb ro jen ie , lecz 
p rzygo tow an ie  w ojny , a  w ięc dalszy 
w yścig  zb ro jeń , je s t  p rzytoczony 
przez d e leg a ta  po lsk iego n a s tę p u ją ­
cy fak t. Podczas, gdy A cheson w  
P a łacu  C ha illo t m ów ił o pokoju  i 
po trzeb ie  o d p rężen ia  w  sy tu a c ji 
m iędzynarodow ej, w  tym  sam ym  
czasie p rzygo tow yw ał ju ż  sw oje 
rzy m sk ie  przem ów ien ie, n a w o łu ją ­
ce do  p rzyśp ieszen ia  w yścigu  zb ro ­
je ń  w  k ra ja c h  a tla n ty c k ic h  i g rożą­
ce sa n k c jam i b a rd z ie j opcn jy m  
członkom  p a k tu  a tlan tyck iego .

P o d k re ś la jąc  tw órczy, k o n k re tn y  
c h a ra k te r  p o p raw ek  radzieck ich , 
k tó ry ch  p rzy jęc ie  p rzeksz ta łc iłoby  
d y sk u to w an e  obecnie propozycje w  
rzeczyw isty  p lan  ro zb ro jen ia , m in i­
s te r  W lerb łow ski ośw iadczył: „Ten, 
k to  p rag n ie  pokoju , ten , k to  p ragn ie  
ro zb ro jen ia , n ie  m oże u chy lać  się od 
obow iązku  p rzy jęc ia  ty ch  p o p ra ­
w ek".

D y sk u sja  n a d  p o p raw k am i r a ­
dzieckim i je s t na jlep szy m  sp ra w ­
dzianem  tego, k to  p rag n ie  ro zb ro ­
je n ia  efek tyw nego , a  k to  d ia  celów  
p ropagan d o w y ch  ogran icza  się ty l­
ko  do ró w n ie  napuszonych , co p u ­
sty ch  słów  o ro zb ro jen iu . W d y sk u ­
s ji  te j  P o lsk a  ju ż  z a b ra ła  glos. M i­
n is te r  W lerb łow sk i zgłaszając  po­
p a rc ie  d la  rad z ieck ich  popraw ek , 
w ypow iedzia ł się za p raw dziw ym  
rozb ro jen iem , w y raz ił s tanow isko  
n a ro d u  polskiego, k tó ry  w  ro zb ro ­
jen iu , w  zakaz ie  b ro n i a tom ow ej i 
u stan o w ien iu  k o n tro li w yko n an ia  
tego zakazu  w idzia łby  duży k ro k  
n ap rzó d  w  dziele  u trw a le n ia  p o ­
ko ju .

„Naprzód do walki o pokój na całym święcie"

Ludzie radzieccy
składając podpisy pod Apelem Rady Pokoju
zaciągnęli zobowiązanie

wobec swojej ojczyzny 
że jeszcze owocniej 
będą pracować na froncie 
budownictwa komunizmu

S Ł O W O  P O L S K I E

t

S!q$k v/ monetach 
medalach 
i pieczęciach

Nowe wydawnictwo
Muzeum Śląskiego
W Z W I Ą Z K U  z  o t w a r c i e m  w  M u z e u m  

Ś l ą s k i m  w y s t a w y  o k r e s o w e j  
„ Ś l ą s k  w  m o n e t a c h ,  m e d a l a c h  1 p i e ­
c z ę c ia c h * *  u k a z a ł o  s i ę  p o d  t a k i m  s a ­
m y m  t y t u ł e m ,  n a k ł a d e m  t e g o ż  M u ­
z e u m  n o w e  w y d a w n i c t w o ,  o p r a c o w a ­
n e  p r z e z  k u s t o s z a  D z ia ł u  H i s t o r y c z n e ­
g o ,  d r a  M . H a i s i g a .

W y d a w n i c t w o  t o  o b e j m u j e  40 s t r o n  
d r u k u  i  z a o p a t r z o n e  j e s t  6 - c ło m a  t a b ­
l i c a m i  z  r e p r o d u k c j a m i  c e l n i e j s z y c h  
e k s p o n a t ó w .  N a  u w a g ę  z a s ł u g u j e  f a k t ,  
i ż  j e s t  o n o  w  l i t e r a t u r z e  p o l s k i e j  p i e r ­
w s z ą  t e g o  r o d z a j u  p o p u l a r n o - n a u k o w ą  
p r a c ą  z  z a k r e s u  n u m i z m a t y k i  ( n a u k i  o  
d a w n y c h  m o n e t a c h )  i  s f r a g i s t y k i  ( n a ­
u k i  o  d a w n y c h  p i e c z ę c i a c h ) .  A u t o r  z a ­
r z u c a  b o w i e m  s t o s o w a n y  d o t y c h c z a s  
k o l e k c j o n e r s k i  s p o s ó b  o p i s y w a n i a  e k s ­
p o n a t ó w .  a  u k a ^ j j e  j e  w  n o w y m  S w ie t  
l e  i c h  w a r t o ś c i  a r t y s t y c z n e ,  p r z e d s t a ­
w i a  t e c h n i k ę  i c h  w y t w a r z a n i a ,  a  p r z e ­
d e  w s z y s t k i m  p o d k r e ś l a  i c h  r o l ę  w  ż y ­
c i u  s p o ł e c z e ń s t w  u b i e g ł y c h  w i e k ó w .

T e m a t  o p r a c o w a n i a ,  j a k  i w y s t a w y ,  
o b e j m u j e  s w y m  z a k r e s e m  d z i e l e  m o ­
n e t y  n a  B la s k u  o d  s t a r o ż y t n o ś c i  p o d  
k o n i e c  X V I I I  w i e k u ,  z w ię z ł a  c h a r a k t e ­
r y s t y k ę  ś l ą s k i e g o  m e d a l i e r s t w a  X V I — 
X V I I  w .  o r a z  ś l ą s k i e j  p i e c z ę c i  X I I — 
X V I I  w .  G ł ó w n ą  m y ś l ą  p r z e n i k a j ą c ą  
w s z y s t k i e  z a g a d n i e n i a ,  j e s t  n i e p r z e r ­
w a n a  ł ą c z n o ś ć  Ś l ą s k a  z  r e s z t ą  z i e m  
p o l s k i c h .  P r z e j a w i a  s i ę  c n a  n i e  t y l k o  
w  w i z e r u n k u  i n a p i s i e  o m a w i a n y c h  e k s  
p o n a t ó w ,  a l e  n n .  w  f a k c i e ,  ż e  j e s z c z e  
w  X V I  w . ,  a  w i ę c  d o ś ć  d a w n o  p o  p o ­
l i t y c z n y m  o d e r w a n i u  t e j  d z i e l n i c y  o d  
P o l s k i ,  o g ó l n o k r a j o w a  m o n e t a  p o l s k a  
j e s t  t u  c e n i o n a  w y ż e j  o d  w ł a s n e j .

P o c z e m e  m i e j s c e  w  t e j  p u b l i k a c j i  
p o ś w i e c i ł  a u t o r  t e c h n i c e  r y t o w a n i a  
s t e m p l i  m e n n i c z y c h ,  m e d a l i e r s k i c h  o r a z  
t ł o k ó w  p i e c z ę t n y c h ,  j a k  i p r a k t y c z n y m  
s p o s o b o m  i c h  u ż y w a n i a .  D z ię k i  w s z e c h ­
s t r o n n e m u  u j ę c i u  z a g a d n i e n i a  w y d a w ­
n i c t w o  t o  s t a n o w i  d o s k o n a ł y  k o m e n t a r z  
d «  n i e z m i e r n i e  c i e k a w e j  w y s t a w y  o k r e ­
s o w e j  w  M u z e u m  Ś l ą s k i m .

?  M .M .

W r o c z n ic ę  śm ie rc i

Kirowa

Wielki Obywatel
(D okończenie ze str . 1-ej)

W  1927 r. na XIII len ingradzkiej 
gubern ialnej konferencji V/LKSM 
Kirów w skazyw ał, jak  doniosła jest 
spraw a pobudzania in icjatyw y 
tw órczej mas. O to słow a jego, k tó ­
re jakże są ak tualne  w naszej sy tu ­
acji:

,,W iem , tow arzysze , że obecn ie  w
w ielu  fab rykach  i zak ład ach  p rzem ysło ­
w ych  zarów no robo tn icy  ja k  i kom so­
m olcy  w zm ogli dz ia ła lność  zm ierza jącą  
do rac jona lizac ji naszfego przem ysłu . 
J e s t  to w y n ik  naszych  n a rad  w y tw ó r­
czych, je s t  to  zd row e w spó łzaw odnic­
tw o kom som olców  w o s iągn ięc iach  p ro ­
dukcy jn y ch , w spó łzaw odnictw o  poszcze­
gó lnych  oddziałów  danego  zak ład u  i 
poszczegó lnych  zakładów . Lecz je s t  to 
za ledw ie p oczątek  ak c ji, m usim y ją  za 
w szelką cenę rozw inąć ja k  na jsze rze j.

J e s t  rzeczą kon ieczną , b y  k ażdy  
cz łonek partii, k aż d y  kom som olec i k aż ­
d y  robo tn ik  b ez p a rty jn y  — odpow ied­
nio do sw ych  zdolności i ch a ra k te ru  
p ra c y  — rozw inął sw ój zm ysł w y n a la z­
czości.

N ależy  w ciągnąć  do te j a k c ji w sz y st­
k ich  robo tn ików  i w szystk ie  robo tn ice  
fab ry k  i zak ładów  p rzem ysłow ych . J e ­
dyn ie  w ów czas ru szym y  tę  sp raw ę 
przód, gdyż n ie  je s t ona w cale  sp raw ą 
jak ich k o lw iek  sp ec ja ln y ch  la bo ra to riów  
b ą d ź -in s ty tu c ji, lecz w  znacznym  s to p ­
n iu  sp raw ą społeczną, dostęp n ą  d la  sze­
rok ich  m as p ro le ta riack ich . Bez tego  nie 
urzeczyw istn im y naszych  zadań" .

By osiągnąć sw e cele — uczył Ki­
rów — nie w olno upajać się sukce­
sami, należy  kry tyczn ie  i sam okry- 
tycznie podchodzić do sw ych osiąg­
nięć.

W  kw ietn iu  1928 r. na  I len in ­
gradzkiej obw odow ej konferencji 
WLKSM, Kirów mówił:

„O grom ną dźw ignią m obilizac ji m as 
je s t  k ry ty k a  i sam o k ry ty k a . J a k o ś  ła ­
tw o  i p ro sto  p rzy jm u jem y  to  hasło , k tó ­
re  d a je  ogrom ne p lu sy  w  naszej dalszej 
działalności. Tę k ry ty k ę  w szelk ich  n ie ­
dociągn ięć  w  naszym  k ra ju  m usim y roz­
w inąć do najw yższego  stopn ia , n ie  o b a ­
w ia jąc  się  niczego. W szystko , co złe, co 
przeszkadza  naszej dz ia ła lności, co w y ­
pacza naszą eg z y sten c ję  p a r ty jn ą  i kom- 
som olską, na leży  w yprow adzić  n a  czyste  
w ody, na leży  u ja w n iać  w  sposób  n a j­
bardzie j n ieub łagany , n a jb ard z ie j bez li­
to sny , n ie ob aw ia jąc  się  ab so lu tn ie  n i­
czego. Lecz, tow arzysze , w sze lka  k ry ­
ty k a  posiad a  je d y n ie  w ów czas w artość , 
posiad a  je d y n ie  w ów czas rzeczyw iste  
znaczenie tw órcze , rew o lu cy jn e , jeżeli 
tow arzyszy  je j k ry ty k a  sam ego siebie 
tzn. sam o k ry ty k a" .

efbe

m W SZECHZW IĄZKOW A K onferencja  O brońców  Pokoju, k tó ra  za­
kończyła w czoraj sw oje o b rady  przekształciła się w potężną m a­
nifestację  jedności ludzi radzieckich w  w alce o pokój i przyjaźń między 

narodam i, by ła  w yrazem  gotow ości obrony spraw y pokoju  do zw ycię­
skiego końca.

W  dyskusji nad  referatem  M ikołaja  Tichonow a wzięło łącznie udział 
ponad 70 osób.

O  RZEWODNICZĄCY A ntyfaszy- 
*  stow skiego K om itetu M łodzie­

ży R adzieckiej — W iaczesław  Ko- 
czem asow  scharak teryzow ał udział 
m łodzieży radzieckiej w gospodar­
czym i ku ltu ra lnym  budow nictw ie 
państw a radzieckiego.

Z trybuny  konferencji Korniej- 
czuk zw rócił się do bojow ników  o 
pokój na  całym  św iecie: „My, ra­
dzieccy obrońcy pokoju  głęboko 
oceniam y w aszą w alką. Przesyłam y 
wam gorące pozdrow ienia. Pow ta­
rzam y razem  z wam i — naprzód, na­
przód i jeszcze raz naprzód do w al­
ki o pokój na  całym  św iecie!” 

Patria rcha  orm iański — Grze­
gorz VI stw ierdził, że kościół o r­
m iański w zyw a w ierzących O rm ian 
na całym  św iecie do zespolenia 
sw ych sił w  w alce o pokój i b ra te r­
stw o narodów .

W ybitny  kom pozytor radziecki 
Dym itr Szostakow icz w  im ieniu 
działaczy sztuki radzieckiej oznaj­
mił, że sz tuka radziecka w alczyła, 
w alczy i będzie nadal w alczyć o 
pokój, o komunizm.

N iech żyje  w ielki ruch bojow ­
ników  o pokój I

N iech żyje pokój!
W śród ogrom nego entuzjazm u 

delegaci p rzy jęli teks t listu  z poz 
d row ieniam i do W ielk iego Chorą 
żego Pokoju na całym  św iecie — 
Stalina.

Rozbrzm iew ają ow acje i okrzy­
k i na  cześć Stalina —  W ielkiego 
C horążego Pokoju, na  cześć 
Związku Radzieckiego — ostoi po­
k o ju  na  całym  św iecie.
O brady III W szechzw iązkow ej 

K onferencji O brońców  Pokoju  zo­
sta ły  zakończone.

W  Komisji Politycznej O N Z

delegat radmelfi
zdemaskował kłamstwa

i oszczerstwa titowców
M  A POSIEDZENIU Komisji Polityczne] Zgrom adzenia O gólnego ONZ 

^  trw ała w dalszym  ciągu dy sk u sja  nad oszczerczą skargą  jugosło­
w iańską przeciw ko ZSRfi i krajom  dem okracji ludow ej. W łączenie tej 
skargi do porządku dziennego zostało  narzucone Zgrom adzeniu O gól­
nemu przez blok anglo-am erykański.

Przodow nicy nauki
otrzymują 
dyplomy !el<erskie

(D okończenie ze str . 1-ej)
m ów  m ag istra  fa rm a c ji ty m  w szy­
stk im  przodow nikom  n auk i. W rę­
czenia dyplom ów  dokona osobiście 
M in ister Z drow ia, d r  Je rz y  S z ta - 
chelski, w  obecności p rofesorów , a -  
systen tów  i s tu d en tó w  A kadem ii 
W rocław skie j o raz  p rz e d s ta w ic ie li 
m łodzieży pozostałych 9-ciu^ A k a ­
dem ii M edycznych w  Polsce.

N asze społeczeństw o ceni p rzo ­
dow ników  p racy  i p rzodow ników  
n auk i. P rzodow nicy  n a u k i A k a­
dem ii M edycznej w e W rocław iu, 
w  w iększości córk i 1 synow ie ro ­
bo tn ików  i chłopów , w ykaza li 
sw ym  kolegom , że m ożna z k o ­
rzyścią  d ia  P o lsk i L udow ej k o ń ­
czyć s tu d ia  znacznie w cześniej, a -  
niżeli to  było dotychczas p ra k ty ­
kow ane. R zucili oni w ezw anie  do 
sw ych kolegów  z w szystk ich  po- 
ssostałych A kadem ii M edycznych 
w  Polsce, by p rzed term inow ym  
kończeniem  stud iów , zad o kum en­
tow ali sw ój pa trio ty zm  i sw ój 
w k ład  v/ rea lizac ję  P lan u  G-let- 
niego. (am)

T T CZESTNICY III W szech- 
^  związkow e] K onferencji O- 

brońców  Pokoju w ystosow ali list 
pow ita lny  do W ielk iego W odza 
m as p racu jących  Józefa Stalina, 
w  k tórym  czytam y m. in.:

„K ierując się W aszym i słowam i 
że ,.pokój będzie zachow any i u- 
trw alohy, jeżeli n arody  u jm ą w 
sw e ręce spraw ę zachow ania po­
k o ju - i będą b ron iły  je j do koń­
ca" — ponad 117 m ilionów  ludzi 
radziećkich  dołączyło sw e pod­
pisy  do se tek  m ilionów  podpi­
sów zagranicznych p rzyjació ł po ­
ko ju  pod A pelem  Św iatow ej Ra­
dy Pokoju  o zaw arcie pak tu  po ­
koju m iędzy pięciom a wielkim i 
m ocarstw am i. Składając swój 
podpis pod A pelem  Św iatow ej 
Rady Pokoju każdy  człow iek ra­
dziecki um acniał go zaciągnię­
ciem  zobow iązania w obec o jczy­
zny i w obec W as, Tow arzyszu 
Stalin, że będzie p racow ał je ­
szcze uporczyw iej 1 ow ocniej na 
froncie budow nictw a kom uniz­
mu, pam iętając, że każdy sukces 
na  polu pokojow ej p racy  tw ór­
czej jes t na jbardzie j w ażkim  
w kładem  naszego k ra ju  — nie- 
z?omnej tw ierdzy pokoju  — w 
dzieło w alki narodów  o pokój '.

Po koszmarnych 
przeżyciach 
200 sierot
z fcoliattóiej Korei 
odpoćżywa 
w Domy Bzfecka
w Ciechanowie
T A J  PA Ń STW O W Y M  Dom u D ziec- 

k a  w  pow. c iechanow skim  
gości od 22 bm . 200 s ie ro t k o re a ń ­
skich  — o fia r  am ery k ań sk ieg o  b a r ­
b a rzy ń stw a . ,

W raz  z dziećm i p rzybyło  do 
P o lsk i 3 nauczycie li i n auczyc ie l­
ka  k o reań sk a  o raz  n acze ln ik  w y ­
działu  z ko reańsk iego  m in is te r­
stw a  ośw iaty  P ak  D ek -h w an .

Tydzień  w ypoczynku  w  se rdecz­
nej, n iem al rodzinnej atm osferze, 
ja k a  ju ż  zdążyła się w ytw orzyć 
m iędzy k ie ro w n ic tw em  D om u a 
dziećm i, ja k  rów nież  w sp an ia łe  w a ­
ru n k i hig ieniczne w ynagrodziły  
dzieciom  tru d y  w ielo tygodniow ej 
podróży. ,

Zgodr.ie z życzeniem  am basady  
k o reań sk ie j dzieci, poza ojczystym  
język iem  i h is to rią  sw ego k ra ju , 
uczą się rów nież języka polskiego. 
W ciągu k ilk u  dn i dzieci opanow a­
ły  a lfab e t, zn a ją  ju ż  k ilk an aśc ie  
po lsk ich  w yrazów  i  k ilk a  polskich  
p iosenek.

M ali K oreańczycy  są k a rn i i b a r ­
dzo opanow ani.

Z w yrazem  cierp ien ia  w  oczach 
opow iada 12-letn ia K im  S um -pok  
z p ro w in c ji H w on-he , có rk a  ro b o t­
n ik a  ko le jow ego  o tym , ja k  am ery - 

| k a ń sk i ko m en d an t, m szcząc się za 
i p rzynależność  ojca do p a rtii, kaza ł 
I w yw lec z dom u je j m atkę , pow iesić 
! ją  za w łosy  n a  drzew ie  i obciąć je j 
i p iersi. Mała- K im  S u m -p o k  razem  

z b ra te m  p a trzy ła  n a  s traszn ą  
śm ierć  m a tk i i słyszała  k rzy k  o j­
ca, k tó re m u  o d rąb y w an o  ręce  i n o ­
gi. >

„W ychow am y b o h a te rsk ie  
dzieci k o reań sk ie  n a  m o ra ln ie  i 
fizycznie zd row ych  obyw ate li ich 
d a le k ie j o jczyzny — ośw iadcza 
k ie ro w n iczk a  D om u ob. P a la s te r. 
B ędziem y jeszcze b ard z ie j ro zb u ­
dzać ich  p atrio tyzm , będziem y 
ich uczyć m iłości do w szystk ich  
ludzi p racy  — p rzy jac ió ł ich p ię k ­
n e j ojczyzny. D ołożym y w szy st­
k ich  sił i s ta ra ń , ab y  w rócili do 
sw e j ojczyzny ja k o  n a jo f ia rn ie j­
si budow niczow ie socjalizmu'*.

ŚWIATA
*  W dniu  29 lis to p ad a  m łodzież 

ZSR R obchodziła 10 rocznicę m ę­
czeńskiej śm ierc i Z o ji K osm ode- 
m iań sk ie j — b o h a te rk i Z w iązku  
R adzieckiego, zam ordow anej b e ­
stia lsko  przez  h itle ro w sk ich  n a ­
jeźdźców .

*  W  B ukareszcie  u k aza ł się 4# 
(160) n u m er czasopism a „O trw a ły  
pokój, o d em o k rac ję  ludow ą!" —i 
o rg an u  B iu ra  In fo rm acy jnego  P a r ­
tii K om unistycznych  i R obotn i­
czych.

*  P re m ie r C h u rch ill w y d a ł po­
lecenie, aby  żo łn ierze b ry ty jscy  w  
K an a le  S uesk lm  n ie  o trzym yw ali 
żadnych dzienn ików  ang ie lsk ich  
„pop iera jących  stanow isko  E g ip tu  
w  obecnym  konflikc ie" o raz stoso­
w ania ja k  n ajsu row szych  san k c ji 
w  stosunku  do tych , k tó rzy  jaw n ie  
w y ra ż a ją  so lidarność z ludem  e -  
gipskim .

T) ADZIECKI am basador Sobolew 
w y k o s ił przem ówienie, w któ" 

rym ośw iadczył, że blok anglo-am e- 
rykańsk i n iejednokro tn ie  staw iał na 
sesji Zgrom adzenia O gólnego o- 
szczercze skargi przeciw ko ZSRR i 
krajom  dem okracji ludow ej. Je d n a k ­
że fakty spraw iały  zawsze, że za­
równo oszczercy jak  i m ocodaw cy 
sto jący  za ich plecam i zostali zde­
m askow ani. N ie ma żadnej w ątpli­
wości, że również tym razem oszczer­
ców  spotka ten  sam los.

A m basador Sobolew stwierdził, że 
ośw iadczenie delegata titow skiej 
Jugosław ii Dżilasa, zaw iera zlepek 
kłam liw ych i oszczerczych tw ierdzeń 
oraz złośliwych wym ysłów. Klika ti­
tow ska chce przy  ich pom ocy oszu­
k ać  opinią publiczną, oszukać naród 
jugosłow iański, odwrócić jego uw a­
gę od w łasnych zbrodni.

W  dalszym  ciągu przem ów ienia 
delegat radziecki zdem askow ał kłam ­
stw a i oszczerstw a zaw arte w o- 
św iadczeniu titowców. Mówca przy­
toczył liczne fakty  św iadczace o 
tym, że to w łaśnie rząd titow ski n ie­
ustannie p row okuje incydenty  g ra ­
niczne, że prow adzi on od szeregu 
lat. w rogą i dyw ersy jną działalność 
przeciw ko ZSRR i krajom  dem okra­
cji ludow ej. Ta w roga działalność zde 
m askow ana została na licznych p ro ­
cesach sadow ych na W egrzech, Buł­
garii, A lbanii i Rumunii.

W  dalszym  ciaqu sw ego przem ó­
w ienia delegat radziecki w ykazał, że 
Jugosław ia oddana została przez k li­
kę  titow ską pod całkow itą kontrolę 
im perializmu am erykańskiego, p rze­
kształcona w kolonię am erykańską, 
w której depce się elem entarne p ra ­
w a człow ieka i w szelkie zasady de­
m okratyczne, w k tórei szaleie reżim 
terro rystyczny  rozw ydrzonych c ie­
miężców faszystow skich.

D elegat radziecki w ykazał, te  
titow cy gorliw ie w ykonują swe 
zobow iązania w obec w ojennego 
b loku anolo-am erykańskiego, kon­
sekw entnie  i planow o przekształ­
ca jąc  Jugosław ię w  bazę w ojsko­
wą. O ostatecznym  podporządko­
w aniu i»:gosłowifińskich si! w oj­
skow ych soldałepce am erykań­
skie j św iadczy osta tn ie  porozum ie­
nie zaw arte m iędzy Stanam i Zjed­
noczonym i a Jugosław ia odnośnie 
dostaw  broni am erykańskiej dla 
Jugosław ii 1 w vslania do Jugosła- 
w ii am erykańskiej n is j i  w ojsko­
we!, posiadającej jak  najszersze 
pełnom ocnictw a. Szefowie k lik i ti- 
low skiej — ośw iadczył mówca — 
liczą 1akże na to, że o trzym ają od 
sw ych am erykańsk ich  m ocodaw ­
ców bombę atom ow ą.

D em askując kłam liw e tw ierdzenie 
delegata  tttow skiego, iż izekom o 
Związek Radziecki ustanow ił „eko­
nom iczną b lokadę Jugosław ii", de­
legat radziecki dowiódł, że to w ła­
śnie rząd belgradzki system atycznie 
gwałci sw e zobow iązania w yn ik a ją ­
ce z układów  gospodarczych, aby 
zaostrzyć stosunki ze Związkiem Ra­
dzieckim  i krajam i dem okracji ludo­
wej.

W  zakończeniu am basador Sobo­
lew  jeszcze raz podkreślił, iż oszczer­
cza skarga titow ska tak  samo jak  o- 
szczercza skarga kuom intangow ska 
ma na celu odw rócenie uw agi od 
prow adzonej przez k likę Tito poli­
tyki zdrady in teresów  narodu Ju g o ­
sławii. Jednakże  kłam stw o ma k ró t­
kie nogi. Skarga titow ska bez w ąt­
pienia dozna haniebnego fiaska.

W  im ieniu duchow ieństw a m uzuł­
m ańskiego i w ierzących m uzułm a­
nów, zam ieszkałych na  tery torium  
europejsk iej części ZSRR, Syberii, 
republik  Azji Środkow ej i K azach­
stanu przem aw iał de legat na  III 
W szechzw iązkow ą K onferencji O- 
brońców  Pokoju m ufti — Szakir 
Hija-Letdinow, k tó ry  w ezw ał du­
chow nych m uzułm ańskich i m uzuł­
manów całego św iata a przede 
w szystkim  m uzułm anów  Turcji, Pa­
kistanu, Iranu i Syrii do w alki p rze­
ciwko anglo - am erykańskim  im pe­
rialistycznym  planom  w ciągnięcia 
narodów  do now ej w ojny.
T T CZESTNICY konferencji Jedno- 
^  g łośnie uchw alili teks t orędzia 
do obrońców  pokoju  na całym  św ie­
cie w  którym  stw ierdza się m. in.: 

Ludzie radzieccy w alczą uporczy­
wie o pokój, poniew aż uw ażają a- 
gresyw ną w ojnę za najcięższą zbro­
dnię wobec ludzkości, za na jw ięk ­
sze nieszczęście dla prostych  ludzi 
św iata. 117 z górą milionów obyw a­
teli radzieckich podpisując Apel 
Św iatow ej Rady Pokoju o zaw arcie 
paktu  pokoju  ośw iadczyło, że prag­
nie żyć w  pokoju i przyjaźni z n a ­
rodam i USA, Anglii, F rancji i w szy­
stkich innych k rajów  św iata.

N ie obaw iam y się pokojow ego 
w spółzaw odnictw a z kapitalizm em , 
ale nie straszą nas również know a­
nia agresorów  im perialistycznych. 
N ie ma na św iecie takiej siły, k tó ra  i 
m ogłaby zmusić nasz naród do cof- i 
n ięcia się w stecz z drogi budow y , 
społeczeństw a kom unistycznego. i 

N aród radziecki śledzi czujnie 
know ania w rogów  pokoju  i go­
tów  jest, z bezgranicznym  m ę­
stwem  i bohaterstw em , obronić ( 
sw ą ojczyznę, ochronić sw ą pracę 
pokojow ą przed w szystkim i, któ- ! 
rzy by pow ażyli się targnąć na ! 
jego w olność i niezawisłość.

Oświadczam y, że nadal w alczyć i 
będziem y przeciw ko know aniom  j 
podżegaczy w ojennych o długo- I 
trw ały pokój na całym  św iecie. •,

Nowe korzyści i ułatwienia
dla hodowców

(D okończenie ze  s tr . 1-e])

m iejscu  d ruku jem y uchw ałą 
Rządu, k tó ra  w ylicza korzyści 
m aterialne, jak ie  o siągają  ho­
dowcy).

Dla pełnego pow odzenia akcji 
ko n trak tacy jn e j nie w ystarczy  
jednak  stw orzenie przez państw o 
najbardzie j naw et korzystnych 
w arunków  dla hodow ców . Trze­
ba  jeszcze, by to w szystko, co 
postanaw ia  uchw ała Prezydium  
Rządu w spraw ie kon trak tac ji 
było jak  najściślej, Jak n ajsk ru ­
pu latn iej w prow adzone w życie 
przez o rgany w ykonaw cze w. te ­
renie. Dotyczy to przede w szyst­
kim sieci dystrybucy jnej gmin­
ny ch  spółdzielni „Samopomoc 
C hłopska" k tóra m usi troszczyć 
się o to, by zaw czasu zapoatrzyć 
się w odpow iednie ilości pasz 
treściw ych i w ęgla niezbędnych 
do prem iow ania i zaliczkow ania 
dostaw ców  trzody chlew ne]. Do­
tyczy to w szystkich ogniw  Cen­
tralnego Urzędu Skupu i Kon­
trak tac ji, k tóre  m uszą troszczyć 
się o zabezpieczenie odpow ied­
nich środków  iinansow ych na 
w ypłatę  należności i premii dla 
dostaw ców  zakontraktow anej

trzody i ścisłego kontrolow ania 
przebiegu w.ykonania planu kon­
trak tac ji i skupu.

Drugim niezbędnym  w arun­
kiem  pełnego pow odzenia akcji 
kon trak tacy jnej jes t szeroka kam 
panią inform acyjna i populary­
zacy jna o now ych przepisach do­
tyczących kontrak tac ji. Korzyści, 
Jakie zapew nia uchw ała Prezy­
dium Rządu m uszą być dokład­
nie znane wszystkim  bez w y ją t­
ku hodowcom . Każdy bowiem 
chłop, bez w zględu na w ielkość 
sw ego gospodarstw a, ma moż­
ność korzystania  z k on trak tac ji 
i jes't zain teresow any m aterialn ie 
wc w zięciu udziału w  tej akcji. 
Je s t w ięc sp raw ą bardzo pilną 
m obilizacja całego ap ara tu  kon­
trak tacy jnego  oraz w iejskiego 
aktyw u politycznego i społeczne­
go dla przeprow adzenia skutecz­
nej sk e ji propagandow o - uśw ia­
dam iającej w .3  w szystkich gmi­
nach i grom adach. A kcja taka 
w oparciu o postanow ienia u- 
chw aly Prezydium  Rządu, przy­
nieść pow inna nie ty lko  pełne 
w ykonanie p lanu, locz naw et 
przekroczenie planów  kon trak ta ­
cji i skupu usta lonych na rok 
1852.

Proces
Piofra fcćczyka

(D okończenie ze str. 1-ej)
P ow oływ ał się on n a  rozporzą­

dzenie „d e leg a tu ry  rząd u  lo n d y ń ­
skiego", aby w szelk im i dostęp n y ­
m i środkam i likw idow ać k o m u n i­
stów .

Zgodnie z u k a rto w an y m  przez
S tan isław a  B ańczyka r la n e m  o- 
skarżony  w  k w ie tn iu  19-11 r. zg?5- 
sił się do gestapo  w  Tom aszow ie 
M azow ieckim , o fia ro w u jąc  szefo­
wi kon fid en tó w  tam tejszego  ge­
stapo  H e rm a n ó w  W iese sw oje u -  
sługi w  zw alczan iu  ru ch u  lew ico­
wego.

W okresie  od k w ie tn ia  1941 do 
1914 r. o skarżony  o trzym yw ał sy­
stem atyczn ie  od b ra ła  S tan isław a  
im ienne w ykazy  członków  PPH , 
GL i A li o raz  sym patyków  ru ch u  
lew icow ego z in n y rh  o rgan izacji, 
k tó re  w raz  z zebranvm i z w łas­
nej in ic ja ty w y  m a te ria łam i p rze ­
kazy w a ł osobiście W iosem u w  
Pm aohu gestapo  w  T o m a sz o w i. 
W ten  snosób S tan isław  B a rczy k  
za pośredn ic tw em  oskarżonego za- 
d enunejow ał do ees tano  licznych 
działaczy  n iepodległośc iow ych z 
te ren u  pow. p io trkow sk iego  i opo­
czyńskiego, spośród k tó ry ch  oko>o 
100 osób zostało  osadzonvch w  h i t ­
lerow skich  obozach śm ierci, około 
^0 osób zadenune iow anveh  nrzez 
B ańczyka zostało  zam ordow a- 

j r^yrth.
O skarżony  zeznaje , że b r a t  g ro - 

7ił m u z likw idow aniem  prz«z 
P.OCh, p d vby  zap rzes ta ł w spół- 
praev  z  gestapo.

Je sion ią  1943 r., vr celu lepsze­
go rozp raco w an ia  organ izacji w y ­
zw oleńczych. na  no ieeenie W iese- 
ar* i S*ani?ław a P ań ezy k a . o -k a r-  
żo rv  w k~adł sie w  szeregi d z ia ła -  
iacei w  opoczyńskim  p n m v  G L 1 
do m iejscow ej kom órk i TPR.

..W szystkie w iadom ości z GL’ 
i P P R  d osta rcza łem  b ra tu . B ra t 
u s ta la ł nazw iska  osób, k tó re  n a ­
leżało p rzekazać  gestapo. W ty m  
czasie byw ałem  w  gestapo  po k il­
ka  razy  w  m iesiąc u '1 — ośw iadcza 
oskarżony.

P r  z e  w .: J a k i  b y ł los d e n u n - 
cjow anych  przez oskarżonego do 
gestapo?

O s i : . :  Byli rozstrze liw an i lub
w ysy łan i do obozów. W iele się 

I tvm  n ie  In teresow ałem , bo to b y - 
Jo dla m n ie  n iep rzy jem ne, 

j P r o k . :  A czy S tan is ław  B a ń - 
' czyk w iedzia ł o losie tych  osób?

O s k . : W iedział — b y ł zadow o­
lony.

P r  z e  w .: J a k  ocen iał S tan is ław  
B ańczyk  służbę oskarżonego w  
gestapo?

O s k . :  M ów ił, że jeszcze za s ła ­
bo p racu je , w y m ag ał w ięcej.

Po zeznan iach  osk. B ańczyka, 
sad p rz y stą p ił do  p rzesłu ch a n ia  
św iadków .

Św iadkow ie, k tó rzy  bvii a re ­
sz tow ani erzez  gestppo n a  pod­
staw ie  lis t złożonych przez B a ń - 
czyka p o tw ierd z ili w  ca łe j ro z­
ciągłości w ine  oskarżonego.

Ś w iadek  Z ukrięgel zeznał, że 
iak o  tłu m acz  gestapo  w  Lodzi o - 
trzv m v w ał ra p o rty  z gestapo  r a ­
dom skiego. W  rap o rtac h  tych  b y ­
ły  dane. dotyczące śc isłej w spół­
p racy  jak a  is tn ia ła  m iedzy  b a n ­
dam i H SZ a fiesto no. Jed en  z r a ­
po rtów  dotyczy ł k o n fid en ta  P io­
tra  P ańezyka.

Ś w iadek  p am ię ta  u stęp  ra p o rtu , 
w  k tó ry m  usług i osk. ' B ańczyka 
jak o  k o n fid en ta  określono ja k o  
„bardzo  cenne“.
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Spacerkiem  i

W ROCLAW r

P iękny podarek
Ł A T W O  spraw dzić  w  p ie rw szym  

lep szym  kalendarzu, że w szyscy  
obyw ate le  posiadający dźw ięczne  i 
s z lache tn i  im ię  A n d rze j  obchodzili  
wczora j  sw e  imieniny.

Nia jes t  więc przypadk iem ,  że 
profesor W S W F  ob. A n d rze j  K i i - 
siecki robił  iden tyczn ie  to samo tj. 
obchodził.

W sz y s tk o  o b y ­
łoby się jeszcze bez  
„spacerkowego" e- 
cha, g d yb y  nie ła­
d n y  czyn  s tu d e n ­
tów  I I I  roku  
W S W F , k tó rzy  pra  
gnąc w  godny spo­
sób uczcić im ie n i ­
n y  szanownego  i 
popularnego pro­
fesora, p rzeznaczy­

li zebraną  na podarek im ien inow y  
k w o tę  zł 75 na FOS.

P rzy sz ły m  m is tr zom  sportu w y ­
rażam y serdeczne uznania  — tak i  
u p o m in ek  to p odw ójny  zaszczyt:  
dla profesora, że m a  tak u św iado­
m io n ych  społecznie s łuchaczy i d Ja 
słuchaczy, k tó r zy  tak  dobrą opinię  
w ystaw ia ją  sw o jem u  profesorowi.

(A na)

D ow cipy
b urokracego
A d m i n i s t r a c j a  b u d y n k ó w

m ieszka lnych  przy  u l  Olbiń-  
sk ie j  w  porozumieniu  z W ydzia łem  
K w a te r u n k o w y m  w padła  na orygi­
na lny  pomysł. G d y b y  zastosować go 
w  ca łym  Wrocławiu , sy tuacja m ie ­
szkan iowa byłaby w  n a szym  grodzie  
raz na zawsze  rozw iązana.

W y ja śn im y  to na przykładzie.  Ob. 
Felka, na podstawie oficjalnego  
przydzia łu  za jm u je  m ieszkanie  przy  
ul. Ołbińsk le j  7 m. 22. Lecz przed

'  rokiem lokal ten
"1 f igurow ał pod n u -
I m er em  20. Po pro-

~ stu  administracja
| porządkując  stare

0  kartoteki , w prow a
t  dziła w  ca łym  ]>u-
1 d y n k u  now ą  n u - 

merację.
j l  stąd tragedia,
I ob. Felka nie zm ie  

niBj.-jc m ieszkania, 
n ic m ieszka już  u siebie, a m ieszka­
nie n r  20, na które w y dano  m u  
przydzia ł  nie zostało przezeń zaję­
te, co dało rozpędzonej m aszyn ie  
biurokra tyczne j  podstaw ę do co f­
nięcia przydziału.

O byw ate le  z W ydz.  K w a te r u n k o ­
wego! Proponu jem y cofnięcie przy -  
d : iałów w yd a n ych  dla m ieszkańców  
u ’. Ogrodowej.  T w ie rd z im y  z  cał<l 
pewnością, żc n ik t  tych  m ieszkań  
nie zajmuje , bow iem  Ogrodowa od 
1!)47 r. nosi n azw ę  ul. Cen Ś w ie r ­
czewskiego. (W - y )

Krewne meTod;e
] a/R O C Ł A W S K IF .M U  fotoplasti-
'  * konow i nie wystarcza  dostar­
czanie gościom ro zry w k i  optycznej  
lecz pragnie jeszcze urozmaicić  (m 

owe chwile  m u z y ­
ką.

Mając w  sw y m  
posiadan iu  k o m ­
plet  p ły t  g ram ofo ­
n o w y ch  i adapter,  
kierow nic tw o  u -  
rządza wieczorki  
m uzyczne ,  na re t  
pertuur k tórych  
składają  si? i ,.A- 
m o r y “ i „łabędzie“ 
i „miłość“ i „dał" i 
„marzenia i sn y “, 
„Cabalerro", „ja i 

ty"  itd. „Spacerki" m a ją  jednak  
p ew n ą  propozycję.  W  zw ią zku  z ałc- 
cją zbiórki  z ło m u  i m a k u la tu r y  
p ły t y  z tynii. w z r u s z a ją c y m i ' sz la ­
g ierami należało by  ja k  najszybciej  
sp ieniężyć i za o trzym aną kw o tę  
kupić p ły ty  z  m elod iam i bardziej 
p r z y j e m n y m i  dla ucha.

A  że m n ie j  p rz y je m n y m i  dla k ie ­
row n ic tw a  fo top las i ikonu  — to 
trudno. Egoizm jest bardzo brzydką  
vmdą.

s t o  W 0 P O L S K I E

Dyrekcje i rady zakładowe

nie dbają o stołówki
w których brak noży i widelców

a zupa gotowana 
w niepobielanych kotłach 
fest szara i niesmaczna

W  E WHOCŁAWSKICH zakładach p racy  daje się ostatnio zauw atyć 
sta ły  w zrost liczby korzystających  ze stołów ek pracow niczych. 

N ic dziwnego. Posiiki w  stołów kach s ą ,d o b re  i tanie.
Podczas zw iedzania stołów ek doszliśm y do przekonania, i e  pomimo 

pow Jększającej się sta łe  liczby stołow nlków , k ierow nictw a zakładów  
i rad y  zakładow e pośw ięcają  im z b y t m ało uw agi.

Jć  UCHNIE obsługujące obecnie 
po 500 do 1000 osób m ają te 

sam e kotty , garnki, tę sam ą ilość 
nakryć, k tó re poprzednio w ysta r­
czały dla dw ustu osób.

Coraz częściej kierow niczki kuch­
ni zw racają się do insty tucji o usu­
nięcie tych  zaniedbań, a le  cóż ,, dy ­
rekcje  p rzyrzekają  i... n ic  nia robią. 

N a przykład  sto łów ka nr '05 pro­
w adzona przez PSS w M iejskim  
P rzedsiębiorstw ie Eozbińrkow o - 
Porządkow ym  w ydaje  dziennie po­
nad 300 bardzo sm acznych obia­
dów. Liczbę tę  m ożna by zw ięk­
szyć do tysiąca, ale n a  przeszko­
dzie stoi b rak  kotłów .
K uchnia mieści się na 1-szym pię­

trze, jadaln ia  na parterze, w ięc je ­
dzenie podaw ane jest przy pomocy 
często p su jącej się w indy. G dyby 
w prow adzić m ałe uspraw nienia, 
p reca  by łaby  w tedy  łatw ie jsza  i 
oszczędniejsza.

W  sam ej jadaln i jest zimno i b ru d ­
no. N ie w iadom o czy cen tra lne  ogrze 
w anie jes t czynne, czy po prostu nie 
ma k to napalić. Z czystego i 'p u s t e j  
go pokoju  obok kuchni, orz.:zna: zo- 
nego na ob ieranie jarzyn, nie moż­
na korzystać, bo p anu je  w nim zbyt 
n iska tem peratu ra. Piec w praw dzie 
jest, ale niec?ynny z pow odu braku 
rury. Sekretarz  rad y  zakładow ej 
mówi, że założenie pieca jest zapla­
now ane, ale dopiero w późniejszym  
term inie. To bezsprzeczne b iu rok ra­
tyczne załatw ienie spraw y wzbudza 
w śród pracow ników  tego przedsię­
b iorstw a duże oburzenie.

N ie lepiej dzieie się w  stołów ce 
D yrekcji Poczt i Telegrafów . Kierów 
niczka czeka na  pobielenie kotłów  
ju ż  d ł a  lata.

— Przy gotow aniu  krupniku w 
n iepobielonych kotłach  zupa sta je  
się szara — mówi kierow niczka. 
M uszę w ięc zaw sze dodaw ać tro , 
chę octu, żeby nab ra ła  natu ralnego  
koloru. O dczuw am y rów nież duży 
brak  sprzętu kuchennego, jak  no­
ży, widelców i łyżek.

A przecież w e W rocław iu jest 
w iele stołów ek, k tó re znąjdu ją 
się pod dobrą opieką. N a przy­
kład sto łów ka w  „A rchim edesie". 
W idać tu sta ły  dozór ze strony 
k ierow nictw a i rady  zak łado­
w ej. W  wielu zakładach pow oła­
ne zostały  kom itety stołów kow e.

Mrożona 
masa jajow a
jest lepsza
niż sprzedawane
dotychczas
„wapniaki"
O s ta tn io  w  sk lepach  uspołecznio­

nych po jaw iła  się w  sprzedaży 
tzw. m rożona m asa ja jow a.

1 kg te j m asy  sk łada  się z 25-ciu 
sp ecja ln ie  m rożonych ja j.

G orszy g a tu n ek  m asy  pochodzi 
-z tzw. tłuczki ja jow ej, sp rzed aw a­
ny  znacznie tan ie j od m asy  p ie rw ­
szego g a tu n k u  i przeznaczony  je s t 
do celów  przem ysłow ych.

P oniew aż konse rw o w an ie  ja j 
w apnem  zm niejszało  w łaściw ości od 
żywcze przestaw iono  się na z a m ra ­
żanie. M rożona m asa ja jo w a  
będzie dosta rczana  do sklepów  u s­
połecznionych przez, cały okres zi­
m ow y i sp rzed aw an a  w cen ie  30 
złotych za 1 kg. (Kai)

W niedzle’;
zwiadjamy
bibliotekę
„Ossolineum"

1 / O L EJN A  w ycieczka organ izo- 
• 'w a n a  w ram ach  w ycieczek n ie ­

dzielnych przez P o lsk ie  T o w arzy s­
tw o T urystyczno -K ra jo zn aw cze  pod 
h asłem  „P oznajem y osobliw ości 
W rocław ia" u d a  się w  niedzielę  
dn. 2 g ru d n ia  b r. do B ib lio tek i O sso­
lineum .

Biblioteka ta liczy 230 tys. tomów, 
11 tys. rękop isów  i posiada c iek a ­
w e dzia ły  s ta ry ch  d ru k ó w  i rę k o -  

jp isów . Z w iedzający  będ ą  m ieli m oż­
ność o b ejrzen ia  s ta ry ch  d ru k ó w  
polskich z XV w. rękop isów  M ic­
kiew icza, Slow aokiego i innych. 
F achow ych  ob jaśn ień  udzielać b ę- 
djj p racow nicy  B iblioteki.

Z b iórka  uczestn ików  w  n iedzielę 
dnia 2. 12 o godz. 10-tej w  gm achu  
B ib lio teki p rzy  ul. Szew skiej.

R ów nocześnie za rząd  o k ręgu  
P T T K  zaw iadam ia , źe w  każdą śro ­
dę  o rgan izu je  w  godzinach popo­
łudn iow ych  w ycieczkę do In s ty tu tu  
M eteorologicznego, w  godzinach zaś 
w ieczornych do In s ty tu tu  A stro n o ­
m icznego.

Ze w zględu n a  ogran iczoną ilość
m iejsc chęć udzia łu  w  w ycieczkach 
należy  zgłaszać najp ó źn ie j do w to r­
k u  każdego tygodnia  do godz. 13 w 
P lac  N ow y T arg  6 pokój 147.

S p ra n ą  należy tego  w yposażenia 
stołów ek w sprzęt i urządzenia w in­
ny  jak  najszybciej zająć się k ierow ­
n ic tw a zakładów  i rady  zakładow e 
oraz głów ny gospodarz, dyrekcja  
PSS. (S-an;

Ta sprawa
powinna być
rozpatrzona
ponownie
WJl/  C Z E R W C U  br . n a  m u r a c h  m i a ­

s t a  u k a z a ł a  s i ę  u c h w a ł a  P r e z y ­
d i u m  M R N ,  z k t ó r e j  w y n i k a ,  ż e  p o ­
s i a d a c z  l o k a l u  m a  p r a w o  d o  15 Jip - 
c a  w p r o w a d z i ć  d o  s w e g o  m i e s z k a ­
n i a ,  z a l u d n i o n e g o  n i ż e j  n o r m y ,  d o ­
d a t k o w e  o s o b y .

Ob. K. A. d zia ła jąc  w myśl uchwały  
P rezydium MRN zamieszkał j a k o  wspól- 
loka to r  u ob. R. M, przy  ul.  O dkryw ców  
nr U ,  sk ład a jąc  wnio sek  o uzyskan ie  
przydziału.

Wydz . K w a te ru n ko w y  k ilkakro tn ie  
zapewnił ,  że ob. K. A. przydział  o t rzy ­
ma.

Z końcem s ierpnia po info rm owano 
ob  K. A , że mieszkanie  zos ta ło  p rzy ­
dz ie lone  p ew nej  in s ty tucj i.  W o b ec  tego, 
żo ob. K. A. uw aża, że zawiod ło  go  za u ­
fanie do u chw a ły  P rezydium MRN, 
zwrócił się z p rośbą  o in te rw enc ję  do 
„Słowa Polskiego" .

R e d a k c j a  p r z e k a z a ł a  s p r a w ę  P r e ­
z y d i u m  M R N  z p r o ś b ą  o w y j a ś n i e ­
n ie .

W iceprzew odniczący  ob. Kamiński 
oraz W ydzia ł Inspekcj i po  zbadaniu  
sp raw y s twierdził w obec  p rzeds tawicie ­
la „S łow a” , że naruszono pos tanow ie­
nie IV uchw ały  Prezyd ium MRlM z  dnia 
28, IV br  J ednocześn ie  sp raw ę  p rze ­
kazano  do W o jew ó d zk ie j  Komisji l o k a ­
lowej  z wnioskiem o anu lo w an ie  riecy- 
zjl j p rzydz ie lenie mieszkan ia  ob. K. A.

W  dniu 28 bm. WKL ponow nie  o św iad ­
czyła ob. K. A , że mieszkanie  przyzna­
no .w spom niane j  już instytucji..

D e c y z j a  t a  j e s t  d l a  n a s  n i e z r o z u ­
m i a ł a .  D z iw i  n a s  r ó w n i e ż  p o s t a n o ­
w i e n i e  W K L  p o ? b a w i a j ą c e  o b .  K. A. 
p r a c o w n i k a  n a u k o w e g o  U n i w e r s y t e ­
tu  W r o c ł a w s k i e g o  d a c h u  n a d  g ł o w ą  
w  c z a s i e ,  w k t ó r y m  ż o n a  j e g o  s p o ­
d z i e w a  s i ę  r o z w i ą z a n i a .  N a s z y m  
z d a n i e m  s p r a n a  ta  w i n n a  r a z  j e s z ­
c z e  w r ó c i ć  d o  W K L  i b y ć  p o w t ó r ­
n i e  r o z p a t r z o n a .  (ąg )

-  pomocników władzy terenowej
^  B. OLSZEWSKA, zam. na K arłow icach, nie m ogła przekonać sw ego 
'■ ■ 'sąsiada ob. Petkiew icza, że należy  się je j jedna z piwnic. Zwróciła 
się w ięc do sw ego Kom itetu B lokow ego. Spraw ą zajęli się ob. ob. Ku­
berski i W ołosz i załatw ili ją  polubow nie, ku zadow oleniu obu stron.

f"*zy to będzie spór o ogródek 
^  działkowy, czy porządkow anie 

k la tk i schodow ej, czy inne drobne 
spory sąsiedzkie, Kom itet Blokowy 
znajdzie zawsze odpow iedni sposób 
załatw ienia  spraw y.

N a przykładzie p racy  Kom itetów 
Blokowych VI D zielnicy m ożem y się 
przekonać, że stanow ią one pow aż­
ne uzupełnienie terenow ej w ładzy 
ludow ej.

Tak np. ak c ja  re jestrac ji analfa­
betów  przeprow adzona została p ra ­
w ie  w yłącznie przez Komitety.
Duży Ich udział widzimy w  ak ­
cjach sanilarno-porządkow ych, jak 
np. odszezurzania, odgruzow ania 
terenu, zabezpieczania przewodów 
w od.-kanalizacyjnych itp.

Ala eh ran ie

„Rwący poMc1

dziesięć razy 
odgrzewany .
y j Z N A W I A N I E  d a w n y c h  f i lm ó w  

jes t  z ja w isk ie m  bezwzględnie  
dodatnim , lecz jedyn ie  w  tym. w y ­
padku ,  gdy  do tyczy  obrazów war-  
tościoioych. K a żd y  w id z  z p e w n o ­
ścią obe jr zy  z zadow olen iem  w s p a ­
nialsi f i lm  ja k  np. ..Upadek B e r ­
lina". „nurza  nad A zją"  produkcj i  
radzieckiej,  czy też  „Radę Bogów"
— p rodukc j i  NRD. J e d n a k  w z n a ­
w ianie  po raz w tó r y  f i lm u  f ińsk iego  
pt. „Rw ący potok ' nazw ać  m ożna  
jedyn ie  n ieporozum ien iem .

T en  sen sa cy jn y  w  sw e j  akcj i  
..dram at  rodziny",  pokazu jący  „mi­
łość. k tóra w s z y s tk o  uszlachetnia"
— daje^nam  bardzo słabe pojęcie  o 
działalności  f iń sk ie j  kinematografii .

Scenarzys ta  i reżyser  u? jedne j  o- 
sobie, I lm u r i  U nhi, zupełn ie  nie o- 
panował bogatego zapew ne  tem a tu  
i w  rezultacie u jr z e l i śm y  p ra w d z i ­
w y  „bigos" ro m a n ty czn e j  h is to ry j ­
ki,  w io sk o w y c h  w a m p ó u ’ o k r u ­
czych włosach, dum nego  f l isaka  Ud.

Nie zaw iodła  jedyn ie  p iękna  
przyroda  — a szczególnie fo togen i- 
c zn y  „rwący potok".  J e d n a k  jest to 
n iew ystarcza jący  powód, b y  f i lm  
ten „podgrzewać" i p o ka zyw a ć  raz 
jeszcze do lnośląsk iem u wicj.zowi.

(Ii. Musz.)

C/ckawscy
C  REBR.NE ko lczyki"  to f i lm  
&  bez wątpienia  c ieka w y  i w a r ­

tośc iowy. A le  niedobrze, gdy  cie­
kaw ość  n iek tórych  
osób posunię ta  jest  
za daleko l przed  
w e jśc iem  na salę 
chcą obejrzeć przy  
n a jm n ie j  część o- 
brazu. Ciekawscy  
otwierają  drzw i  
nie m ar tw iąc  się 
b y n a jm n ie j  tym ,  

t  \  że  odgłosy  i św ia-  
. f*° z poczekalni
\* U / / s ^ J  przeszkadza ją  o- 

glądającym  film.  
Może personel  

kina  „Śląsk" dołoży w ię k sz y c h  s ta ­
ra ń  do ukrócenia  tych  n iewlaści-  
fjoych w y b r y k ó w .  (w)

Po!$k:e 
kierunkowskazy
lepsze od 
zagranicznych
f  ESZCZE n ied aw n o  sp ro w ad za li-  

** śm y z zag ran icy  tzw. k ie ru n k o ­
w skazy, używ ane w  sam ochodach.

O becnie p ro d u k u jem y  Je w  D ol­
nośląsk ich  Z ak ład ach  M etalow ych 
w  D usznikach, p rzy  czym  są one 
lepsze od zagran icznych , bow iem  
długość ich p racy  w ynosi S m inu t 
bez spa len ia  soczew ki, podczas gd,y 
zagran iczne  w y trzy m y w ały  ty lk o  3 
m inu ty . (m ak)

Alkohol  :—  

Iwój wróg

Stalow y wąż w agonów  powoli 
przystaje . N atychm iast g rupa ko le­
jarzy  z podziw u qodną szybkością 
p rzystępuje do odłączenia ciężkie­
go pocztow ego wagonu.

P racow nicy pocztow ego urzędu 
dw orcow ego nr 2 w błyskaw icznym  
tem pie w yładow ują jego zaw artość. 
Tysiące paczek, paczuszek, przysy- 
łek i listów, listów, listów... Godzi­
na 7-ma rano.

A o 9-tej listonosze w yruszają  w 
teren. Skąpo 2 godziny drogocen­
nego czasu na  przeglądnięcie, roz­
dzielenie i rozesłanie do urzędów  
pocztow ych w szystkich m ałych i du ­
żych, szarych lub n iebieskich  ko ­
pert...

Oto np. list do ob. Koracha. 
„Di Korach przy jechał z W arszaw y'' 
— taki isto tn ie  lakoniczny adres 
ma w ystarczyć pocztowcom  w roc­
ław skim  do doręczenia w ażnej być 
m oże wiadomości.

I w ystarczył? — pytam y.

__ F A C H O W C Y P O S Z U K I W A N I

D W A J  E L E K T R Y C Y  -  M E C H A N I C Y  D O  O B -  
S L U G I  M O T O R Ó W  I  D Ź W I G U  p o t r z e b n i  n a ­
t y c h m i a s t .  W a r u n k i  p r a c y  d o  o m ó w i e n i a  n a  
m i e j s c u  w  B iu r z e  P e r s o n a l n y m  C R S  W Y ­
T W O R N I  P A S Z  T R E Ś C I W Y C H , W R O C Ł A W  
P L .  S T A S Z I C A  28._______________________________599^

190 D O Z O R C Ó W  (D O Z O R C Z Y N )  n a  w a r u n ­
k a c h :  w y n a g r o d z e n i e  w / g  u m o w y  z b i o r o w e j ,  
b e z p ł a t n e  m i e s z k a n i e  s ł u ż b o w e  i ś w i a t ł o ,  z a  
z a m i a t a n i e  u l i c  GO g r .  z a  m e t r  k w a d r a t o w y ,  
d e p u t a t  w ę g lo w y ,  z a t r u d n i  o d  d n i a  1 s t y c z ­
n i a  1012 r .  M I E J S K I  Z A R Z Ą D  B U D Y N K Ó W  
M I E S Z K A L N Y C H  W  J E L E N I E J  G Ó R Z E , U L . 
N O W O T K I  29. P o d a n i a  w r a z  z  ż y c i o r y s e m  
s k ł a d a ć  w  w y d z .  o g ó l n y m  M Z B M  J e l e n i a  T3Ó- 
r a  u l .  N o w o t k i  29, p o k ó j  5—6. 58S9k

Ogłoszenia drobne

| Z A K U P I M Y  
K i l k a  c z ł o n ó w  d o  k o  
t ł a  m a r k i  „ B u d e r o w  
I , o l a r “  142/80. Z g ł o ­
s z e n ia  k i e r o w a ć  d o  
R S  W  . .P R A S A "  K A  
T O W I C E , M I C K I E ­
W I C Z A  9. 5951b

H A N D L O W E

W A L I Z K I  d o  n a p r a w y  
t e r m i n o w o  o r a z  d o  n a ­
b y c i a ,  S t a l i n a  79.

5925g
Z G U B Y

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  i  l e g . ,  s z k o l ­
n a  n a  n a z w i s k o  K u l b i ń
s k i  F r a n c i s z e k .   5990g
Z G U B I O N O  k a r t ę  p i e r w  
s z e j  r e j e s t r a c j i  w o j s k o ­
w e j  P ę k a l a  F e l i k s ,  W r o  
c ł a w .  N o w o w i e j s k a  90
m . 1 4 .___ 599 łg
Z G U B I O N O  l e g .  s z k o l ­
n ą  N r .  172 n a  n a z w i s ­
k o  Ż e b r o w s k i  J a n u s z ,  
W r o c ł a w ,  R y n e k  15
m . 2 . _________________ 5991g
Z G U B I O N O  l e g .  a k a d e ­
m i c k ą  w y d a n ą  p r z e z  U -  
n  i w e r s y  t e  t  W r o c ł a w s k i  
n a  n a z w i s k o  D r e c z y ń -  
s k i  S t a n i s ł a w .  59Dfig 
Z G U B I O N O  k a r t ę - m e l«  
d u n k o w ą ,  z a ś w i a d c z e ­
n i e  r e j e s t r a c j i  S P  n a  
n a z w i s k o  Z a w i s t o w s k a
R e g i n a ._______________ 5307g
Z G U B I O N O  k a r t ę  m e i -  
i u n k o w ą  i  k a r t ę  r e j e  
s t r a c y j n ą  n a  n a z w i s k o  
S w e n U  S t a n i s ł a w .  6QQ5g

Z G U B I O N O  k w i t  w y d a  
n y  p r z e z  k o m i s  N r .  13. 
J e l e n i a  G ó r a ,  p l .  R a t u ­
s z o w y  52 n a  n a z w i s k o  
J a n k o w s k a  B r o n i s ł a w a .

6G04g

W O L N E  F O S A D Y

B E C H S T E I N A  f o r t e ­
p i a n  w y s o k i  n u m e r  7 '/:!  
s p r z e d a m .  W r o c ł a w ,  — 
G r a b i s z y n e k  J a n a  7 

K o l n a  30. G o d z .  1* -18 
d z w o n ić  3 r a z y .  5903g

P O T R Z E B N A  g o s p o d y ­
n i  d o  p r o w a d z e n i a  d o ­
m u  j e d n e j  o s o b y .  B i s ­
k u p i n ,  G r o t t g e r a  21 o d  
10 — 16. 6002g

P O T R Z E B N Y  w y k w a l i ­
f i k o w a n y  b l a c h a r z  b u  
d o w l a n y .  W a r u n k i  d o■f* V.,-n'5v«n i 3
A . P a s z k ę .  W r o c ł a w .  S tu  
d e n c k a  17. 6003g

L E K A R S K I E
C H Ó R O B Y  N E R W O W E  
D r .  M a r i a  E y s m o n t  — 
B i s k u p i n .  P a n k i e w i c z a  
n r .  lfl. p o n i e d z i a ł k i ,  ś r o  
d y ,  p i ą t k i  17 —  19. 6000g

" n a u k a '""” " ”
T R Z Y M I E S I Ę C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y jn e  k u r s y  k s i ę g o w o ś ­

c i .  L ó d ż  — s k r y t k a  163 
5961

R O Ż N E

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s i ę  m ło  
d y  o w c z a r e k  c z a r n y .  O -  
d e b r a ć  d o  t r z e c h  d n i ,  
O k r z e i  1 m .  2, S ę p o l n o .

5992g

P R Z Y B Ł Ą K A Ł Y  s i ę  
t r z y  k o z y .  D o  o d e b r a ­
n i a  G r a b i s z y n e k ,  u l .  
I n ż y n i e r s k a  12. 5995g

K L I ? J I K A  L a l e k ,  P l a c  
U n i w e r s y t e c k i  13. z a w i a  
d a m i a .  z e  z a  l a l k i  n i e ­
o d e b r a n e  d o  d n i a  15 
g r u d n i a  f i r m a  n i e  o d ­
p o w i a d a .  R ó w n o c z e ś n i e  
p o w i a d a m i a ,  ż e  p r z y j ­
m u j e  w s fc e lk ie  n a n r a -  
w y .  e o o ig

F I R M A  . . J o l a n t a "  W r o ­
c ł a w ,  Ś w i e r c z e w s k ie g o  
3? w y k o n u j e  z m a t e r i a ­
łó w  p o w i e r z o n y c h  i w ła  
s n y c h  p a s y  l e c z n ic z e ,  
g o r s e i y ,  g o r a e l e t y ,  b i u s  
t o n o s z e ,  b i e l i z n e  d a m ­
s k ą  1 m ę s k ą  o r a z  " b lu z ­
k i  1 h a f t y  n a j n o w s z e g o  
fasonu . , .. 5958g

Kom itety Blokowe są rów nież du­
żą pom ocą dla aparatu  adm inistra­
cji. A by się o tym  przekonać, w y­
starczy  w ym ienić ich udział w  akcji 
zaopatrzenia ludności w opał, spisu 
pow szechnego lub re jestrac ji bonów  
mięsno-tłuszczowych.

Zdarzały się wypadki, że adm ini­
s trac ja  terenow a narzucała na  Komi­
te ty  Blokowe zadania, do n ich  nie 
należące. Jed n ak  i od tych p rac Ko­
m itety nie uchy lały  sią.

W  VI Dzielnicy, do p rzodujących 
Kom itetów należą takie jak  n r 388, 
393, 399, 400, 410, 411, 417 a tacy  
przew odniczący jak  ob. ob. Siewie- 
ra, Kolendo-wicz, Janda, K uberski, 
W ojtasz, Lindner i Stefanek w kłada­
ją  w iele wysiłku w tę społeczną pra- 
cą.

Lecz są i takie, w  których pracu je  
zaledw ie jeden lub dwóch członków. 
Przyczyn takiego stanu rzeczy n a le ­
ży się doszukiw ać przede w szystkim  
w złym doborze ludzi, k tórzy w ybra­
ni przez społeczeństw o nie doceniają  
znaczenia pracy  społecznej.

Zapowiedź u tw orzenia Rad Dziel­
nicow ych na  teren ie  W rocław ia 
wzmocni jeszcze bardziej obecne s ta ­
now isko Komitetów Blokowych, a 
obsadzenie ich przez w ypróbow any 
aktyw  społeczny da gw arancję, że 
będą one faktycznym  w yrazicielem  
władzy ludow ej swego terenu.

Przykład Związku Radzieckiego, 
w którym  Kom itety Blokowe sp ra­
w ują w ładzę terenow ą, zapew ­
nia, że i w naszym  m ieście staną 
się orle w krótce czynnikiem  decy­
dującym  o zagadnieniach sw ego te­
renu.

N o t a t n i k

O D C Z Y T  P t-  .-O  r a d z i e c k i c h  b a d a ­
n i a c h  s t a r o ż y t n o ś c i  k l a s y c z n e j '*  

w y g ł o e i  d r .  J .  Ł a n o w s k i  w  d n i u  3 g r u d ­
k a  o  g o d z i n i e  1 7 -e j w  s a l i  k l u b u  
T P P R  R y n e k  6 I  p. P o  o d c z y c i e  o d ­
b ę d z i e  F ię  d y s k u s j a .

A R  Z A D  k o l a  Z S L  p r z y  A k a d e m i i  
Rolniczo-W e t e r y n a i y j n e j  w e  W r o ­

c ł a w i u  z a w i a d a m i a ,  ż e  w d n i u  2 g r u d ­
n i a  b r .  o  g o d z i n i e  9 - e j  w  s a l i  n r  4 p r z y  
u l  N o r w i d a  25 odbędz ie  się ogó ln e  
z e b r a n i e  k o ł a .  O b e c n o ś ć  w s z y s t k i c h  
cz ło nków  obow iązkow ą.
O  D D Z I A Ł  O b w o d o w y  Z a k ł a d u  U b e z  

p i e c z e ń  S p o łe c z n y c h  w e  W r o c ł a ­
w i u  z a w i a d a m i a ,  ż e  z  d n i e m  .1 0  g r u d ­
n i a  51 r  b i u r a  o d d z i a łu  p r z e n i e s i o n e  
z o s t a n ą  d o  l o k a l u  o d d z i a łu  W o j e w ó d z ­
k i e g o  Z a r z ą d u  U b e z p i e c z e ń  S p o ł e c z ­
n y c h  p r z y  p l a c u  P r o s t o k ą t n y m  n r  8 . 
D o j a z d  t r a m w a j a m i  n r  7, 14, 13 i 17 w  
k i e r u n k u  n a  K r z y 1'*15 kilometrów dziennie

przebywają listonosze
I Urzędu Obwodowego

n  OCIĄG pośpieszny z W arszaw y do Je len ie j Góry przez Jaw orzynę 
Śląską, W ałbrzych, M ieroszów w jedzie na lo r 4-ty przy peronie 

2-gim. Powtarzam ...

ę ą i w w l s u
ć 'W uyr& ZAj $

W ystarczył. Jeszcze tego sam ego 
dnia przesyłka zostata dorączona.

Tak pracu je  w rocław ska poczta, 
l is to n o sze  1-go obw odu wezwali 
pracow ników  w szystkich etapów , 
od Dworca Głównego, aż do .oz- 
dzielni, do tzw. kom pleksow ego 
w spółzaw odnictw a. Chodzi bowiem 
w łaśnie o to, aby te 2 godziny 
w ystarczyły . A to je s t nie do po­
m yślenia bez zgranej w spółpracy 
w szystkich ogniw, kolejow ych pra 
cow ników  przetokow ych, rozdzie­
laczy, doręczycieli....

I-szy Urząd O bw odow y na ul. Kra- | 
sińskiego zatrudn ia 108 listonoszy. 
Każdy z nich pokonuje dziennie 
10—15 km, i zdobyw a se tk i pięter 
doręczając przeciętnie 300— 400 lis­
tów. Pokaźną ilość, praw da? Ale ta ­
ki np zasłużony przodow nik pracy  
ob. Sołtys po trali „w yciągnąć" i 
6001

A bolączki?

Stałym  kłopotem  jest chronicz­
ny b rak  list lokatorów  1 num erów 
m ieszkań. N apiętnow ać n a le iy  rów 
nież zachow anie się nielicznych 
na szczęście obyw ateli W rocław ia 
u trudn ia jących  doręczycielom  Ich 
i ta k  trudną robotę. Tak np. ob. 
Kozłowska, gdy je j w ypasiony 
w ilczur ciężko pokaleczył listo­
noszkę w yjaśn iła  cynicznie, że 
„Rex każdego gryzie".

Pisząc o tych  objaw ach lekcew a­
żącego stosunku niektórych jednos­
tek do pracy Poczty, nie sposób nie 
podkreślić jednocześnie obyw atel­
skiej postaw y większości m ieszkań­
ców naszego m iasta. Uśmiech i ra­
dość adresa tów  je=t najlepszym  za­
dośćuczynieniem  dla w yczerpującej 
i ofiarnej pracy  w rocław skiego lis­
tonosza. (m)

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  - -  g o d z .  19 - i  
„ H a l k a " .

P O L S K I  —  g o d z .  19. —  P o e m a t  p e d a ­
g o g i c z n y " .

M Ł O D E G O  W I D Z A  —  g o d z .  19. —  „ W o  
d e w i '  w a r s z a w s k i " ,  g o d z .  19,15 —
„ R o z b i t k i " .

K A M E R A L N Y  — n i e c z y n n y .
Ż Y D O W S K I  — g o d z .  19.30 — „ O n g iś  

b y ł o ' ' .

W Y S T A W Y
W Y S T A W A  W Y N A L A Z C Z O Ś C I  P R A ­

C O W N I C Z E J  — u l  W y s t a w o w a  1.
P L A N E T A R I U M  — T e r e n y  w y s t a w o w e .
C z y n n e  o d  g o d z . 18 — 19.

K I N A

Ś L Ą S K  — „ S r e b r n e  k o l c z y k i '*  ( h o l . ) ,  
g o d z .  16, 13 i  20.

W A R S Z A W A  — „ B ł ę k i t n e  m ie c z e '*  
( N R D ) , g o d z -  lfi, 18 i 20. 

P R Z O D O W N I K  — „ S e n  o  m i ło ś c i '*  
( f r a n c . ) ,  g o d z . 15.45, J 8 i  20.15. 

S C A L A  — . . M a a r e t "  ( f in . ) ,  g o d z .  18, 
18 i 20.

P O K Ó J  — „ K u l i s y  r i n g u * ' ( f r a n c . ) ,  
g o d z .  17 i 19.

P O L O N I A  — „ R w ą c y  p o to k '*  ( f in . ) ,  
g o u ^ .  18. 18 i 20.

P I O N I E R  — „ Z a w i e j a "  ( c z e s k . ) ,  g o d z .
15, 17 i 19.

T Ę C Z A  — „ P u s t e l n i a  P a r m e ń s k a "  s e r .
I  ( f r a n c . ) ,  g o d z .  15.45. 18 i 20.15.

F A M A  — „ N i k t  n i c  n J e  w i e "  ( c z e s k .)
g o d z .  16, 18 i 20.

D W O R C O W E  — A k t u a l n o ś c i  — g o d z .
16. 17, 18, 19, 20, 21, 22 i  23. 

R O B O T N I K  — ,, W y z w o lo n a  z i e m ia '*  —
( w ę g .) ,  g o d z ,  17 i  19.

P O T O P I .  A S T I K O N  -  u l  S t a l i n g r a d z -  
k a  54 —  „ A lp y  a u s t r i a c k i e " .
C z y n n y  o d  g o d z  9 — 21.

*
O G R O D  Z O O L O G I C Z N Y  -  o t w a r t y  o d  

g o d z  9 -  19 
N O C N E  O Y 2 U K T  A P T E K

S P O Ł .  N r  19 — u l .  S r e a z k a  33.
| S P O Ł .  N r  16 —  u l .  T r a u g u t t a  57.

S P O Ł .  N r  142 — M i k o ł a j a  40.
' S P O Ł .  N r .  11 —  u l .  W i to s a  47.

S P O Ł  N r  116 —  u l .  S ł o w i a ń s k a  2.
' S P O Ł . N r  1 — u l .  P a r t y z a n t ó w  25. 

S P O Ł . N r .  14 — u l  Ż u ł a w s k i e g o  3. 
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I  

K L I N I K A  C H I R U R G I C Z N A  I  —  u l .  P o ­
n i a t o w s k i e g o  2 .

K L I N I K A  W E W N Ę T R Z N A  I  —  u l .  P o ­
n i a t o w s k i e g o  2.

S Z P I T A L  M I E J S K I  N r  5 ( o d d z .  d z i e c . )  
— u l .  K a s p r o w i c z a  64,06,

1 Wzrasta ro!a i autorytet

Komitetów Blokowych



Przed wyborami do władz 
sportu związkowego

Sekcje wyczynowe klubów 
zostaną włączone 
do kół sportowych

1  G R U D N IA  BR. rozpocznie się w  całym  k ra ju  a k c ja  w y b o rem  do 
ra d  kół, ok ręgów  1 oddziałó w  oraz ra d  g łów nych  zw iązkow ych 

zrzeszeń spo rtow ych . i

Smysfow
po zw yc ięstw ie

nad Bronsztajnem
p ro w a d zi 
w  m istrzostw ach

ZSRR
A k J  IX  ru n d z ie  szachow ych' m i-  

' '  s trzo s tw  Z SR R  n a jw ięk sze  
za in te reso w an i*  w zbudziła  p a r tia  
Sm ysłow a z B ronsz te inem . S m ys- 
Jow z ag ra ł znakom icie  1 zm usił 
p rzeciw n ika  do k a p itu la c ji  w  39 ru  
chu.

D zięki tem u  
rw y c ię s tw u  arcy  
m is trz  Sm ysłów  
o b ją ł p ro w ad ze ­
n ie  w  tu rn ie ju  
m a ją c  6,5 pk t. 
P on iew aż  je d ­
n a k  m is trz  św ia 
ta  B o tw in n lk  w  
odłożonej p a r t i i  
z  P e tro s ja n e m  

m a du że  szanse n a  w y g ra ­
ną, oczekiw ać należy , że n a  
czele tab e li z n a jd ą  się z tą  sam ą 
ilością p u n k tó w  Sm ysłow  i B o t- 
w inn ik . N a dalsze j pozycji z n a j­
d u je  się H eller z 6 p k t. (Z)

Turniej
międzyuczelniany
zakończony
M ię d z y u c z e l n ia n y  turniej siat­

kówki, zorganizowany i  okazji 
Międzynarodowego Tygodnia Studenta 
został już zakończony.

W turnieju tym brało udział 18 dru­
żyn męskich oraz 12 drużyn żeńskich ze 
wszystkich wyższych uczelni wrocław­
skich.

Do finału zakwalifikowały się dwa
zespoły żeńskie i dwa męskie.

Żeńska drużyna Akademii Medycznej 
pokonała po zaciętej grze WSWF 2:0 
(15:5, 15:6).

W grupie męskiej tiw ała zawzięta 
w alka pomiędzy obrońcą ty tułu z ubie­
głego roku Politechniką a Akademią Me­
dyczną. Po lyrze stojącej na wysokim 
poziomie mistrzostwo zdobyła Politech­
nika w ygryw ając w trzech setach (7:15, 
15:11, 15:13).

fo w ą  »  kołem  sportow ym  ra d  od 
działow ych zrzeszeń.
W ybory  do ra d  k ó ł sportow ych  

p rzep row adzone zo stan ą  w  te rm i­
n ie  od 1 g ru d n ia  51 r. do Si stycz­
n ia  1952 r., do ra d  okręgow ych  i 
oddziałow ych od 1 lu tego  51 r. do 
15 m arca  52 r. a w y b o ry  do ra d  
g łów nych od 15 m arca  52 r . do 
15 k w ie tn ia  52 r.

W ybory  m a ją  n a  ce lu  w y łon ie­
n ie  now ych, b ard z ie j z p ro d u k c ją  
zw iązanych  w ład z  sp o rtu  zw iązko­
w ego i  zb liżen ia  ich  do kó ł sp o r­
tow ych  p rzy  zak ład ach  pracy.

T em u sam em u celow i służyć b ę ­
dą  p rzep ro w ad zan e  p rzed  ak c ją  w y  
bo rczą zm iany  o rgan izacy jn e  sp o r­
tu  zw iązkow ego. R ozw iązane zosta­
n ą  k lu b y  spo rtow e a  ich  sekcje  w y 
czynow e w łączone b ęd ą  d o  kó ł 
spo rtow ych  p rzy  zak ład ach  pracy . 
D zięki tem u  u su n ię ta  zostan ie  p rze  
s ta rza ła  fo rm a o rgan izacy jna , k tó ­
ra  n ie  m ia ła  pow iązan ia  z bazą 
p ro d u k cy jn ą  i u tru d n ia ła  u su n ię ­
cie złych tra d y c ji  sp o rtu  b u rż u a -  
zyjnego.

W łączenie  sekcji w yczynow ych  i 
członków  k lu b ó w  do k ó ł spo rto ­
w y ch  pozw oli n a  s tw orzen ie  d a le ­
k o  szerszej b azy  d la  sp o rtu  w y ­
czynow ego n iż  dotychczas.

W  celn  w zm ocnien ia  opieki 1 
k o o rd y n ac ji p racy  kót sp o r to ­

w ych  pow ołane  zo stan ą  w  tych  
pow iatach , m iastach , dzieln icach , 
gdzie Ilość Is tn ie jący ch  kół tego 
w ym aga, p ośredn ie  in s ta n c je  o r ­
gan izacy jn e  m iędzy ra d ą  o k rę -

Przygoiowania
olimpijskie
piłkarzy
W  ZWIĄZKU x przygotowaniami pił­

karzy do Olimpiady projektowane 
Jest utworzenie na wiosną przyszłego 
rokn trzech baz szkoleniowych dla czo­
łówki plłkarstw a polskiego.

Bazy te będą się 
mieściły w najsilniej­
szych ośrodkach pił­
karskich: w Krako­
wie, na Śląska 1 w 
W arszawie. Przygo­
towania olimpijskie 
obejm ą trzy najsil­
niejsze zespoły — 
krakow ską Gwardię, 
Unię Chorzów 1 

CWKS x ty  w, ze rada trenerów będzie 
wyznaczała na treningi wyróżniających 
się zawodników z innych klubów.

Trzy • wymienione drużyny będą roz­
gryw ały między sobą spotkania trenln 
gowe, a ponadto przewidziane są liczne 
zawody sparringowe z zespołami zagra­
nicznymi.

Treningi prowadzić będą najlepsi tre ­
nerzy krajow i oraz trener węgierski, j 
którego przyjazd do Polski spodziewany | 
Jest w styczniu przyszłego roku. Przy­
gotowania olimpijskie zapoczątkuje 
wspólny obóz kondycyjny w Szklarskiej 
Porębie w połowie stycznia 1952 r.

Najciekawsze
sp o tkan ie  szach o w e
niedzieli:
Kolejarz Wr. - 
Spójnia Legnica
W  N IED Z IE L Ę  odbędzie  się 5 -ta  

k o le jk a  sp o tk a ń  o d ru ży n o ­
w e m istrzo stw o  D olnego ślą ska  w  
szachach  N a czoło w szystk ich  spot 
k a ń  w y b ija  się m ecz pom iędzy K o­
le ja rz e m  W r. a leg n ick ą  Spójn ią , 
k tó ry  m oże zadecydow ać o w ejśc iu  
je d n e j z ty ch  d ru ży n  do rozg ryw ek  
strefow ych .

LeR niczanle p rzy jeżd ża ją  do 
W rocław ia  w  n a js iln ie jszy m  sk ła  
dzic. K o le ja rz  zag ra  przypuszczał 
n ie  w  nast. zes taw ien iu : B łasz- 
czak, S tachn ik , G ałecki, C w iąka- 
ła, D ipcl, Sadow ski, B a tystow a. 
G órn ik  W ałbrzych  sp o tka  się w  

L eśn icy  z W łókniarzem , k tó ry  na  
w łasn y m  te ren ie  je s t  g roźny n a ­
w e t d la  na jlep szy ch  d rużyn . P rz e -  . 
k o n a li się o ty m  w rocław scy  k o le ­
jarze , tracąc  tam  3 p u n k ty .

W  Je le n ie j G órze odbędą się 
d w a m ecze. AZS je s t  faw ory tem  
w  sp o tk a n iu  z W łókniarzem . W 
m eczu ko le ja rzy  ze Św idnicy  I 
Je le n ie j G óry  oba zespoły m a ją  
w y ró w n an e  szanse.

0 narciarzach 
AZS-u
\ T  ARCIARZB wrocławskiego ’AZS-u 

pilni# przygotow ują się do nadcho­
dzącego sezonu. 0 4  15. X. br. trzy  razy 
tygodniowo odbywa się sucha zaprawa, 
na którą uczęszcza około 35 osób. Szko­
leni^ oparte całkowicie na wzorach ra ­
dzieckich, nrowadzl mgr Rażniewskl.

Narciarze AZS-u 
*ie zaniedbują rów­
nież szkolenia ideo­
logicznego. Regular­
nie przeprowadzane 
są prasówki i poga­
danki na aktualne 
tematy.

Plan lmpre* spor­
towych oparty Jest na kalendarzyku 
GKKF-u. Studenci - narciarze wezmą 
udział we wszystkich zawodach zrze­
szeniowych, wojewódzkich i central­
nych.

Na obóz AZS-u, który  zostanie zorga­
nizowany w grudniu w Zakopanem po- 
jedzie B-u wrocławian: Irena Arłamow- 
ska, Krystyna Jańczy, Rażniewski, Idzi­
kowski, Krupiński, Kurkowiak, ftlińsk i
1 Gawliński.

Godny podkreślenia Jest fakt, te  
członkowie sekcji narciarskiej nie za­
niedbywali pracy także w okresie le t­
nim. I tak  w  ramach zobowiązań paź­
dziernikowych wybudowano na Zaci- 
szn skocznię narciarską (skoki do 25 
metrów).

Piloci radzieccy
w gościnie
u polskich 
szybowników
K I  A  O B O ZIE  szyb o w c o w ym  w  J»- 
* ”  len ie j G ó rzt ka d ra  p o lsk ic h  szy  
b o w n ikó w  gości radzieckich  p ilo tów  
szybow cow ych . J e d n y m  z  n ich  je s t  
W ita lij S im onow .

Gościa radzieckiego  p y ta m y  o 
w rażen ia  odniesione w  Polsce. U- 
śm ie ch n ię ty  b ru n e t, opow iada  z 
zap a łem  o przy jęc iu , ja k ie  zg o to ­
w a li g o ic icm  ra d z ieck im  polscy  
piloci:

— Było ono ta k  serdeczne, te  za ­
p a m ię ta m  je  do końca  ty c ia  —  m ó ­
w i W ita lis S im onow . P rzy  ze tk n ię ­
ciu z  p o lsk im i p ilo ta m i szyb o w co ­
w y m i zd z iw ił m n ie  ich  m ło d z ień ­
czy e n tu z ja zm  z  ja k im  p racu ją  nad  
podn iesien iem  sw oich  kw a lifik a c ji. 
Z osta łem  otoczony ko le żeń ską  o p ie ­
ką  ł dlatego w ła śn ie  w  k ró tk im  
czasie zo r ien to w a łem  się  w  m ie js ­
cow ych  w a ru n ka ch  a tm o s fe ry c z­
n ych  i w y k o rzy s ta łe m  z ja w isk a  fa ­
low e, d z ię k i c zem u  pob iłem  w szech  
zw ią zk o w y  rekord .

—  P ragnę p odkreślić  — m ów i d a ­
lej gość ra d zieck i —  t e  k ie ro trn i-  
ctw o  ośrodka  je s t w zorow e. Pełną  
pośw ięcen ia  pracą w y ró żn ia  się k ie ­
ro w n ik  w y szko len iu , czo łow y p ilo t 
p o lsk i T a d eu sz Góra i  in s tru k to r  
p ilo ta żu  B ohdan  U rbanow icz. W y ­
n ik ie m  ich  pracy  je s t lis ta  d o sko ­
n a łych  w y c zy n ó w  sportow ych .

M oim  zd a n iem  gra tu lacje  należą  
się k o n s tru k to ro w i „Sępa", p iękn e j  
i d o skona łe j techn iczn ie  m a szyn y . 
D uża w y trzy m a ło ść , d ob ro  s ta tecz­
ność, ła tw y  p ilo taż, kab ina  bogato  
w y p osażona  w  p rzyrzą d y , czyn ią  
szyb o w iec  bardzo  w y g o d n ym  tu s te ­
row aniu .

J e s te m  szczęśliw y  —  ko ń czy  gość 
radziecki, —  że d z ię k i w y m ia n ie  
dośw iadczeń  m ogę p rzyczyn ić  się do  
podniesien ia  poziom u  szyb o w n ic tw a  
polskiego. J e s t to jeszcze  je d e n  k ro k  
n aprzód  w  zac ieśn ien iu  w spółpracy  
i p rzy ja źn i po lsko -ra d zieck ie j.

K or. ter . E d m u n d  B a szy ń sk l
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Kalendarzyk
spoikań zap a śn ikó w  
w turnieju miast
U BIEGŁA niedziela zapoczątko­

w ała spotkania  zapaśników  w  
tu rn ie ju  m iast. Dalsze term iny m e­
czów są następu jące:

2 grudnia: Łódź —  Poznań, Kra­
ków  —  K atow ice, W rocław  — W ar. 
szawa.

9 grudnia: Poznań —  Katowice, 
Łódź — W rocław , K raków  —  W ar­
szawa.

16 grudnia: W rocław  —  Poznań, 
Kraków  —  Łódź, K atow ice —  W ar­
szawa.

1 stycznia: W rocław  — Kraków, 
K atow ice — Łódź, W arszaw a —  
Poznań.

W  d n iu  25 lis to p ad a  br. rozpoczęły  j ię  ro zg ry w k i zapaśnicze w, 
ram ach  T u rn ie ju  M iast.

W W arszaw ie, reprezen tacja  s to licy  pokonała  d ru żyn ę  Ł odzi uf
sto su n k u  6:2.

N a zd jęciu : R ep rezen ta n t s to licy  w  w adze  pó łc iężk ie) K sią tk ie*
t r i cz (u góry) u legł na p u n k ty  M atusiakow i.

s ; C AF  — fo t. N o w o sie lsk i

II runda rozgrywek
w wojewódzkiej klasie koszykówki

OSZYKARZE dolnośląskiej k la sy  w ojew ódzkiej zakończyli p ierw , 
szą rundę spotkań m istrzow skich. W  ubiegły czw artek  o d b y tj 

się dw a zalegle m ecze OWKS — Ogniwo 1 G w ardia — AZS.

Mecz pięściarski
Ogniwo - 

Stal Pafawag
o d b ę d z:e się 10 XM

T  OWARZYSKI mecz pląściar- 
ski pom iędzy Ogniwem  1 

Stalą — Pafaw agiem  odbędzie 
się w  dniu 10 grudnia br. Spot­
kanie  zostanie rozegrane w  H a. 
li Ludowej o godz. 17-teJ.

Oba zespoły w ystąp ią w  naj- 
silniejszych składach.

Po jedynek  sam orządow ców  z d ru­
żyną m istrza okręgu zakończy! się 
pełnym  sukcesem  pierw szych, k tó ­
rzy pokonali OWKS w stos. 48:37. 
Po tym  zw ycięstw ie Ogniwo prow a­
dzi zdecydow anie w tabeli, w ojsko­
wi zaś spadli na  trzecią lokatę. 

Spotkanie G w ar­
dia — AZS za­
kończyło się n ie ­

spodziew anym  
choć w pełn i za ­
służonym  zw ycię­

stw em  gwardzi­
stów, k tórzy po­
konali ex-ligow - 
ców 40:34. O bec­
n ie  w  grupie I-ej
sy tuacja  nieco się zagm atw ała. 
Przodow nikiem  je s t nadal drużyna 
Stali —  Pafaw agu jednak  następne 
trzy  z e s p o ^  a  to: AZS, Budowlani 
J . G. i G w ardia W r. m ają jednako­
wą ilość zdobytych punktów .

Tak w ięc n a  w ejście  do puli fi­
nałow ej kandydują pierw sze cztery  
drużyny. Druga runda rozgryw ek 
w yjaśni nam , k tó re  z nich walczyć 
będą o ty tu ł m istrza okręgu.

W  NIEDZIELĘ O G N I W O -  OWKS

UŻ pierw sza k o le jka  rozgryw ek 
II-ej rundy zapow iada emocje. 

W  niedzielę dojdzie do rew anżu 
O gniwo — OWKS. Czy sam orzą­
dowcy pow tórzą sw ój czw artkow y 
sukces? W  drugim  meczu te j grupy 
w rocław scy Budowlani gościć będą 
u siebie K olejarza (Świdnica). W ro­
cław ianie p rzegrali już raz w Świd­
nicy ale w rew anżow ym  spotkańu 
u siebie w inni zdobyć punkt.

W  g rupę I-ej po jedynki będą 
n iem niej ciekaw e.

AZS Jest gospodarzem  w  meczu 
ze S talą — Pafaw ag. Słaba lor- 
ma akadem ików  każe nam przy­
puszczać, że w agoniarze rozstrzy- 

, gną spotkanie  na sw oją korzyść.

Trudno przew idzieć w ynik  spoU 
kania Gw ardia—Budowlani J. G, 
Copraw da Jeieniogórzanie po­
konali już w  pierw szej rundzie 
w rocław ian i to w w ysokim  sto­
sunku jednak  w  niedzielę może 
być odw rotnie. W  pierw szej ko* 
lejce spotkań rew anżow ych pau­
zują K olejarz W rocław  i Ogniwo 
Dzierżoniów.

GRUPA I 
Stal W rocław  4 3 194:124
AZS W rocław  4 2 124: 99
Budowlani Jel. Góra 4 2 72: 82
Gw ardia W rocław  4 2 147:173
K olejarz W rocław  4 1 66:156

GRUPA II 
Ogniwo W rocław  4 4 262:113
K olejarz Świdnica 4 3 194:138
OWKS W rocław  4 2 170:125
Budowlani W rocław  4 1 99:171
Ogniwo Dzierżoniów 4 0 72:250

(Zuk))

OWKS gra
w Świdnicy
o puchar W KKF

T ak  w łaśn ie  m arzy ła  W alen ty n a  G ieorg iew na, gdy po­
n a d  n ią  i obok n ie j la ta ły  m o ty lk i —  ja k b y  bez  celu  
i k ie ru n k u , podobne do strzępków  pap ie ru , podchw yco­
nego przez w ia tr . P ra co w a ła  ju ż  z Iw an em  S lem ionow i- 
czem  dziew iąty  ro k  i n ie  m ogła sobie w yo b raz ić  innego  
zw ierzchn ika . P rz ed  ty m  w  ciągu dziesięciu  la t  p raco ­
w a ła  jak o  ste n o ty p is tk a  w  b iu rze  m aszyn  technicznego 
w y d aw n ic tw a . W  czasie w ojny, k ied y  te n  oddział in s ty ­
tu c ji rozw iązano, zgłosiła się do w o jsk a  i  p rosiła , ab y  ją  
z a tru d n ić  w  dow olny sposóD. P rzydzielono  ją  jak o  ochot­
n iczkę w  ch a ra k te rz e  se k re ta rza -m asz y n is tk i do in ży n ie - 
r a -k a p ita n a  G uriew a. Od tej chw ili przez ca ły  czas po ­
dróżow ała  w raz  z  n im , przenosząc się z jed n e j budow y 
n a  d rugą. Pozorna, zew n ę trzn a  surow ość i  reze rw a  W a­
len ty n y  G ieorg iew ny  u tru d n ia ły  je j  zap rzy jaźn ien ie  się 
z tow arzyszam i p racy . Je j  jed y n e  osobiste za in te reso w a­
n ie  się m ężczyzną zakończyło  się w  dziw ny  sposób: p ew ­
nego ra z u  zobaczyła w e fro n to w ej gazecie podobiznę 
m ary n arz a . P rzy p o m in a ł C zkałow a. Jego  bojow y w yczyn 
zaim ponow ał je j. N ap isa ła  do n iego lis t —  w  dw óch eg­
zem plarzach : jed en  za trzy m ała  p rzy  sobie, d ru g i w y s ła ­
ła  do m ary n a rz a  przez gazetę. T ak  zaw iązała  się m ię­
dzy n im i korespondenc ja . O na sam a p raco w ała  podów ­
czas w  w o jskow ym  zarządzie  drogow ym , gdzieś pod 
T ychw inem . M a ry n a rz  w o jow ał pod L en ing radem . K ie­
dyś poprosił ją  o fo tografię . O derw ała  ją  z tab licy , na 
k tó re j na lep ian o  podobizny w yróżn ionych  pracow ników , 
w ysła ła  ją  i — zaczęła liczyć dni. A le od te j chw ili k o ­
re sp o n d en c ja  nag le  się u rw ała ... Iw a n  Siem ionow icz, k tó ­
ry  w iedzia ł o w szystk ich  je j n iew innych  sek re tach , usi­
łow ał ją  przekonać, że n a jp ew n ie j m a ry n a rz  poległ, cho-
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fyefzcze
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ciaż sam  m ia ł n ieco In n e  o ca łe j sp raw ie  zdanie.
N arw aw szy  kw ia tó w , podeszła do b rzegu  I u siad ła  na  

p ieńku , s ta ra n n ie  b ad a jąc , czy n ie  m a  gdzieś w  pobliżu  
jaszczu rk i.

P rzez  odbicie gęstych  obłoków  ł  cudow nego, b łęk itn e ­
go n ieba, odnoga rzek i w y d aw a ła  się bezdenna. Na 
spokojnej p ow ierzchn i w ody  pom iędzy rozłożystym i liść­
m i lilii z jaw ia ły  się, jak b y  od spad łe j n ag le  k ro p li w o­
dy, pow olne k ręg i. B iały  k w ia t d rża ł, po trącony  przez 
rybę . N isko n a d  w odą goniły  się w ażk i, p o trzask u jąc  su ­
chym i sk rzyd łam i. P rzeciw leg ły  b rzeg  rzek i i  odległy  las 
w  c iep łym  pow ie trzu  w y d aw ały  się ow in ię te  w  m głę.

A le ona  n ie  zw raca ła  n a  to  w szystko  uw agi. Z surow ą, 
skup ioną tw a rz ą  ocen ia ła  k ażd y  kw ia tek , u k ła d a ła  b u k ie t 
i  ta k  b y ła  ty m  zaję ta , że n ie  słyszała  k ro k ó w  zbliżającego 
się T im ofiejew a.

— D la k ie ro w n ik a?  — zapy ta ł, p a trząc  n a  kw iaty .
— T ak. Do g ab in e tu  k ie ro w n ik a  — p o p raw iła  go, spo j­

rzaw szy  n a ń  przez ram ię .

—  K iedy  w raca?  '
—  Za dw a dni.
—  M ożecie go pocieszyć. W yw ózkę żw iru  p raw ie  do­

ciągnęliśm y do p lanu . O t, co znaczy pogoda bez deszczu.
—  T ak. W edług  k o m u n ik a tu  m eteorologicznego ju tro  

ta k ż e  n ie  będzie opadów .
—  Ja k o ś  n iezręczn ie  w am  idzie z ty m  u k ład an iem  

k w ia tó w , W alen tyno  G ieorgiew no?
—  P a lc e  m n ie  bolą. Sam a n ie  w iem , czy to  nerw ow e, 

czy od m aszyny  — odpow iedziała, w yczuw ając  coś dziw ­
nego w  jego  głosie.

T im ofie jew  u siad ł n a  ziem i, ostrożn ie  zeb ra ł k w ia ty  
dziew anny , k tó re  je j spad ły  z k o lan  i  podał je.

—  D laczego jes te śc ie  zaw sze nieogoleni? —  zap y ta ła  
W alen ty n a  G ieorgiew na, nieco zarum ien iona  i  o b a w ia ją ­
ca się, aby  n ie  spo jrza ł je j  w  ty m  m om encie w  tw arz .

— A d la  kogóż m am  się golić?
—  D la siebie sam ego.
T im ofie jew  o czym ś pom yśla ł i  w estchnął.
—  Nie w a rto  —  i  n ie  m a  n a  to  czasu. R obota u  nas 

idzie jak o ś bezładnie. M am y p rz e rw ę  z w yw ozem  o d pad­
ków . O s ta tn ią  beczkę ro p y  oddano d la  trak to ró w . A  p rze­
cież tra k to ry  m ogą p racow ać p rzy  k ażdej pogodzie, gdy 
a u ta  —  d la  n ich  każda m in u ta  —  to  złoto. Ju tro  staną.

—  Czyżby? — rzek ła  se k re ta rk a  osch łym  głosem , w y ­
czuw ając  w  jego  słow ach  w y rz u t pod ad rese m  k ie ro w ­
n ika.

—  A  w łaśn ie  tak . P ra c u je m y  w szyscy dobrze, a le  je ­
den  do łasa, d ru g i do Sasa . W alim y n ie  p ięścią, ty lko  
dłonią. B ra k  tu  gospodarza. D latego w łaśn ie  bolą nas 
Palce- (C. d. n.)

P IN A L IŚ C I  p u ch aru  W K K F, ro -  
zeg ra ją  w  n iedzielę da lszą  ko­

le jk ę  spo tkań . W  Św idnicy  m ie j­
scowy K o le ja rz  zm ierzy się z 
O W K S-em  W rocław , a w L u b an iu  
S pó jn ia  gości p iłk arzy  K o le jarza  
W ałbrzych. O ile  w  d rug im  w y­
p a d k u  zw ycięstw o Spójni nad  K o­
le ja rzem  W ałbrzych  n ie  u lega dy ­
skusji, o ty le  mecz 
w  Św idn icy  budzi .ę®.

B duże za in teresow a —
nie.

W iem y, że oba 
zespoły by ły  d ru -  j 
żynam i II  ligow y­
mi, a  m usia ły  opu­
ścić szeregi k lasy  
państw ow ej. Dziś 
tru d n o  typow ać k tó ra  z tych  d ru ­
żyn je s t lepsza. Je d y n ie  a tu t  w ła ­
snego bo iska pozw ala n am  tw ie r­
dzić, że zw ycięstw o p rzypadn ia  
św idniczanom .

Je że li w ięc K o le jarz  Ś w idnica  
w ygra  z OW KS będzie  on n a jp o ­
w ażn iejszym  k a n d y d a tem  na  zdo­
byw cę p u ch aru . S p o tk an ie  K ole­
ja rz  — OW KS rozeg ran e  zostan ie  
w  niedzielę  o godz. 14-tej. (wr)

S P O -
o d z n a  \<ą 
k a ż d e g o  
sportowca

R e d a k c j a :  W r o c ł a w ,  u l .  P o d w a l e  Ś w i d n i c k i e  26. T e l . :  C e n t r a l a :  40-21. 
D z ia ł  M i e j s k i :  45:33. S e k r .  R e d : 51-09. W y d a j e  I n s t y t u t  P r a s y

„ C z y t e l n i k " .
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